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Cichy wspólnik.
Lwów 24. maja.

W edług ostatnich w.adomości, nad ch o d zący 't 
Anglji, zdecydował si^ lord Salisbury na krok 

stanowczy, któremu się dotychczas z całej opie­
rał siły. Mamy na myśli rozwiązanie parlamentu 
i rozp.janie nowych wyborów. Ok,res. Pra * u 
dawczy trw a wprawdzie w Anglji de turę łat 
Siodm, ale de facto żaden prawie parlam ent tak 
długo nie trwał. Z reguły rząd już po latach 
sześciu — jeżeli nadzwyczajne okoliczności nie 
kazały tego pierwiej uczynić — odwoływał się 
do wyborców. Tym razem chciał m arkiz fcialis- 
bury zatrzym ać parlament przez cały cz«.s usta­
wami dozwolony. Powodow nie trudno się do­
myśleć.

Nie ulegt. to dziBiaj dla opinji publicznej w 
Wielkiej b ry tan ji i aa granicą żadnej wątpli­
wości, ie  przyszłe wybory wypadną na nieko­
rzyść będącego u Bieru stronnictwa toryeowako- 

’ unjonistycznego, że one wy daczą znumienitą 
| większość whigiwską Ani >ord SaNsbary, ani 
jego bliżsi przyjaciele polityczni nie oddają 
Bię pod tym  względem żadnym złudzeniom. Wie- 

idzą oni, że rządy ich tak diugo będą jeno trwały, 
ja k  długo trwać będzie obecny parlament. Cóż 
4 ziwnego, że p n g n ^  jego żywot choćby środka­
mi sztiicznem i n.enaturalnemi p rzed łuży ł, że 
chcieliby kięakę, już dzisiaj pew n, i najmniej - 
Bzej nie ulegającą wątpliwości, przynajmniej od­
roczyć? Życzenia tego wobec nacisku opinji j u- 
błicznej urzeczywistnić nie można było i w ten 
sposób zdecydował się premier angielski na roz­
wiązanie parlamentu.

W ynik przyszłych wyborów — jak  jnż powie­
dzieliśmy -  nie ulega dla obeznanych ze stosun­
kami żadnej wątpliwości, to też już dzisiaj liczą 
Bię z ewentualnością objęcia rządów przez Glad- 
stone’a i zastanawiają się nad don.osłoscią. po­
lityczną przewidywanej zmiany. Ze ona pod 
względem poetyki wewn^t-zn- będzie zasadniczą 
i radykalną, to łatwo zrozumieć. Polityka we- 
w n ę tf  ón. była powodem upadku ostatniego gabi 
netu wnigowskiego i powołania do steru mini- 
Bter.igft bal.abary’ego, jeżeli ono teraz upadnie 
i GUastone napowrót obejmuje władzę, toż rzecz 
prosta, te  z mm także odżyć maai jego dawna 
pcliłyką wewnętrzna. W  tym też kiur-ii k a  naj- 
Większy obiawi się wpływ spodziewanej zmiany. 
W  tej chwili jednak  o zmianie pc.ityai wewnę­
trznej pisać me chcemy, znajdziemy jeszcze na 
to dość sposobności. Ze stanowiska międzynaro 
dowego i ogólno-europejskiego wydsją nam się 
ważniejsze m zmiany, które zajdą w kierunku 
polityki zewnętrznej.

2 e zmiany z»jdą, to rzeczą więcej, niż pe­
wna, Nie muszą one być radykalne i wstrząsa 
ją ce ; niekonieczną jest rzeczą, aby istniejąca 
chwilowo równowaga europejjka gwałtownie zo

szłycli kombinaeyj wielkiej jest doniosłości, o 
tern poucza nas dzisiaj nie kto inny, jeno sam 
książę Bismark, twórca Bojuszu środkowo-euro- 
pejskiego.

W pismach, stojących na usługi byłego kan­
clerza, rozbierano przed kilku iniami kwestję 
stanowiska W łoch w trójprzym ierzu, a rozbiOr 
ten doprowadził do skonstatowania podwójnie 
ważnego w tej chwili faktu, że stanowisko W łoch 
w sojuszu mocarstw środkowo-europejskich za 
wiałem jest od Anglji. Udział W łoch — według 
bądźcobądi kom petentneg) zapewnienia b. kie­
rownika polityki niemieckiej — w przymierzu 
jest tylko o tyle zapewnionym, o ile Anglja 
trw a przy danej rękojmi, że całą Bwoją siłą mor­
ską będzie gwarantowała BtanowiBko W łoch na 
Morzn nrudziemnem. Jeżeli więc w Angli doj­
dzie do steru gabinet, o którym  nie można przy­
puszczać, że będzie popierał miłowania W łoch, 
skierowane przeciw Francji, cóż się wtedy sta­
nie z przyjaźnią włoską dla przymierza Srodko- 
wo-europejskiego? Gladstone nigdy nie by ł do­
brze zapisanym u polityków środkowo europej­
skich : podejrzywano go o sympatie dla F rancji 
jeszcze wtedy, gdy ona była zupełnie izolowaną 
i gdy W łochy do sojuszu nie należały. Od tego 
czaBU Gladstone swych zapatrywań nie zmienił, 
nie zmieni ich zapewne także w chv iii, gdy 
obejmie spuściznę po Salisbnry’m. Z tą ewentu­
alnością liczą się jnż dziBia] w stolicach mocarstw 
sprzymierzonych — ewentualnością, k tóra przy­
kro może oddziałać na losy tró jp rzy n re rza ; dla­
tego z pewnym niespokojem w yczekają chwili 
w której W ielka B rytanja przestanie być sojuozu 
środkowo europejskiego cichym wspólnikiem.

W sprawie Szl^ska austriackiego.
Otrzymujemy następujące pism o: Poznałem 

Szlązs austriacki dokładnie, stykałem  s.ę z inte­
ligencją, z ludem, z duchowieństwem i właści­
cielami, Niemcami — pozwólcie więc, że w spra­
wie tej tak ważnej powiem wam słów kilka.

Lud szląski poczeiwy, inteligentny, ale bie­
dny, doskonale czuje ucisk ze strony Niemców. 
Łączy Bię do przeciwdziałania germanizacyjnym 
zapędom, zanadto jednak mało sił posiada m a­
terialnych, aby akcja jego zawsze skuteczną 

rfa i zwycięską. W yciąga więc ręce do Gall 
b łaga ich o pomoc, o poparcie moralne,

by 
cjan,

siała naruszoną, ale wątpliwości nie ulega, że
ilitpaństwa, nadające ton P1 -ityce europejskiej, bar­

dzo wyraźnie a czują zmianę kuratorów na Do- 
wning-Street. Wiadomo powszechnie, że W ielka 
Brytlauja jest cichym wspólnikiem przymierza 
środkowo-europej skiego, że lord Salisbury czynił 
WBzystko, a Dy popierać cele polityczne sojuszu. 
Nie jest także tajemnicą, że ien nieoficjalny 
Udział Anglji w przyjaźni między Aistro-W ęgrami, 
Niemcami a W ło ch  mi najważniejszą jest p r z y . 
czynu, P? upadku Ciispi ego król Hum bert 
mógł na razie nadal prowadzić dotychczasową 
politykę. Owoż zachodzi pytanie, o ile gabinet

fiberllny  w Londynie zechce popierać pulirytrę, 
zwracającą swe ostrze przeciw łra n c ji, a  ta k ą
niezawodnie była polityka Salisbury ego, Że 
kwestja ta dla mężów stanu z nad Sprei, stoją­
cych na straży trój przy mierzą, i dla ich przy-

z prośbami swemi zw raca się do Koła polskiego, 
gdyż jedno jego słowo i stanowcze oświadczenie 
się ża S zlak iem , szalę zwycięstwa natychmiast 
przechylićby musiało na jego stronę, — cóż je ­
dnak otrzym uie? jak  wysłuchuje próśb tych 
kraj i Koło polskie we W iedniu?

K raj oświadcza swą sympatję głośno 
w dziennikach, składki nawet p łyną Bkromne 
na cele szląskie, ale na tern kończy się wszystko. 
Do akcji konkretnej nie rwie się wcale i sku­
tecznej pomocy w niczem nie daje. Lnd szląski 
często z goryczą powiada: „Jeszcze o żadnej
rzeczy powiedzieć nie mo/emy, to lub to zrobili 
nam bracia Galicjanie !“

Koło polskie we W iedniu w platonieznycli 
słowach oświadcza się zawsze z sym patją dla 
Polaków na Szlązkn, ule z „ryceskością", z jak ą  
uchwala miljony Wiedniowi, z tą samą rycer­
skością pozwala Niemcom tępić Polaków szlą- 
skich materjalnie i moralnie. O Kole polskiem 
słyszałem takie g lo sy : „Toniemy, a oni ręki
podać nam nie chcą. Ratować się chcemy, a oni 
me dopomagają nam. Zdradziła naB szlachta 
szląska, zniemczając się, zdradza nas szlachta 
galicyjska, pozwalając nas niemczyć /“ — In te­
ligencja zaś polska na Szląsku powiada : „Cierpią 
dziś synowie za zaślepienie swych ojców, którzy 
przez awe krótkowidzenie spowodowali rozbiór

Polski, — kiedyś pożałują G alicjani’, że nie 
wzmocnili swej sytuacji p rz :z  łączność ze Szlą- 
skiem. Ćwierć miljona ludności, toi to potęga, 
trzeba dać jej tylko swobodę akcji — a jednak 
potęgę tę bagatelizują Galicjanie i odpyclioją 
lekkomyślnie. Serce się kraje, pstrząc na niero 
zum swych braci, zwłaszcza, gdy się widzi, 
jakiemi ofiarami i z jakim skutkiem popierają 
swe sprawy na Szląsku Czesi.“

Zniechęcenie stąd ogółn na Szląskn, zw ła­
szcza, że w rozmaitych kwestjacl lokalnej na 
tury  zwy ięstwo odnoszą zw y k ^  Niemcy ze 
szkodą Polaków. Biedny człowiek idzie za tym, 
u kogo widzi moc i potęgę. Ze zaś Niemcy mają 
kapitały, więc ciągnąć zn nimi mu3i, chcąc mieć 
robotę. Na odwrót Niemej- świ domie, aż do 
ostatniego ) ionka, kroczą na drodze germ aniza­
cji. Tam ekonom nie przemówi inaczej do pol­
skiego robotnika, tyl&o po niemiocka- Chcesz 
mieć zarobek, naucz się niemieckiego do tyła, 
abyś zrozumiał chlebodawcę. Tum więc dzieje 
się inaczej, niż u nas we wschodniej Galicji, 
gdzie ekonom-Polak, mówi do polskiego chłopa 
po r n s k n  i rozmyśluia go raByfiknje.

Co do duchowieństwa, to prawdą jest, że 
poza kościołem mówi między so b ą  po niemiecka. 
Ale czemuż wychowują je  w seminariach nie­
mieckich. Czemuż nie zażąda Koło p<>iside sta­
nowczo, a b y  ceLm  podniesienia frekwentacji na 
fakultecie teologicznym w K rak ,w  e, przydzie­
lono kleryków szląskich do sempiarjum w K ra­
kow ie? Przeprowadźmy to żądiAie, a natyck- 
m irit zmienią Bię stosunki szląBbie na lepsze.

P rzyłączenia djecezji szląskiej do Krakowa 
nie życzą sobie księża czeBcy i niemieccy, fun- 
gujący na Szląsku, Czynią te w interesie wła­
snym, gdyż faktycznie rej oni tam wiodą teraz. 
Buntują lud, używają podst pów, uciekają się do 
rozmaitych kłamBtw, aby tylko nie dopuścić do 
tego. Polscy zsś księża niechętni Są takiemu 
przyłączeniu, boć wychowani f  w niemieckiej 
szkole, ciągną za Bwymi kolegami. Odwołują się 
nadto na rozmaite fakty (jakie skrzętnie r< zpo- 
wiadają Niemcy), świadczące o niesprawiedliwo 
ści, z jaką ^.ostępnją sobie galicyjskie konsysto- 
rze względem podwładnego kleru Obawiają si° 
więj, aby podobne stosunki nie zapanowały na 
Szląsku

Właściciele Niemcy i ich oficjaliści, jak  zbita 
falanga krzyżaków, idą ręaa  w rękę, nie zdając 
sobie sprawę z cela, do jukiego dążą Tam nie 
mówią tak, jak u naB Bię mówi do R ubiiiów i 
żydów : „żyjemy my, żyjcie obok nas i w yu.
Tam  rzncają bezczelnie w oczy Polakom swą 
zasadę: „żyjemy my, gińcie wy. Co zdobędziemy 
na was, tego nio wrócimy już nigdy. Każdy 
szmat ziemi, który zagarniemy, każda jednostka, 
którą do swej narodowości przyciągniemy, bę­
dzie naszą na wieki, bo nie opuścimy jej nigdy, 
a bronić będziem z wytężeniem sił nietylko wła­
snych, ale i Niemców z innych prowincyj, któ­
rzy nas skutecznie popieraią zawsze“ . W sejmie, 
we W iedniu pada czasem łagodniejsze jłowo z 
ust Niemców, ale to tylko dla zamaskowania się 
lepszego, dla uspiem a opinji publicznej i obała- 
mucenia poczciwych Polaków ! Oj, ci P o lacy ! 
Poczciwość ich nazyw ają niestety sami Niemcy 
wielką głnpota W  swej poczciwości patrzą, jak  
ich m o rd k ą! B yłby już czas, aby mieli rozum.

A.

ratunkowemu towarzystwu dla głodnych w 
ntżnowogrodzkie) gubernji, towarzystwu, którego 
Baranów jest prezesem, że pieniądze na głodnych 
kradną, że okłamują społeczeństwo, i że wogóle, 
c-iła dkeją tatunkowa tego towarzystwa jest 
(wyzyskiem dobroczynności dla celów osobi­
stych.

Nie nowinę powiedz uł kniaź Meszczerskij, 
bo o tem cały świat dawno wiedział — ale cała 
ta kłótnia dwóch rosyjskich] wielbicieli moBkie 
wsko azjatyckiego despotyzmu, nie jest pozbaw?n 
na dla Europy głębszego interesu. Kniaź Mo- 
szczerski woła publicznie: „Jesteście złodzie­
j e !. .“ Jenerał Baranów odpowiada: „A tyś
zdrajca, zbrodniarz państwowy! Niezmiernie 
jest ciekawa ńlozofja polityczna jenerałs B ara­
nowa, na której opierają się etyczne mury pań ­
stwa rosyjskiego. Piękne to i pouczające zasa­
dy przy końcu X IX  w., gd;.ie tyle się mówi, 
pisze i tyle się cierpi dla wyżBzej idei ludzkości!... 
Posłuchajmy wywnętrzeń politycznych jenerała 
Baranowa — objaśnią one, i to dosadnie, wiele 
rzeczy . Otóż, wypowiedz.awszy Meszczerskiemu 
reprymendę w swojej mowie na posiedzenm to­
warzystwa, jenerał Baranów popiera to następu­
jącym: argum entam i: „Głos rosyjskiego cara,
to jest najwyższy rozkaz, który nie potrzebuje 
komentarzy, tylko wypełnienia. Na podstawie 
historycznego życia Rosji — car, naród, ziemia, 
to jest jedna niepodzielno całość. W arstwy spo­
łeczne tej całości się nie rozdzielają, lecz robią ją 
tak  jak armję. składającą się: z oficerów, żołnie­
rzy, lekarzy, muzykantów, oboźnych i t. d. — 
dla których jest tylko jeden sztandar, jedna wo­
la główno komenderującego. T ak  samo i pań­
stwo n>s może mieć charakteru szlacheckiego, 
albo włuściańskiego. Nie może być różnic inte­
resów w śról społecznych waistw — od cara do 
chłopa ciągnie się interes państwowy, a jeden 
sztandar rosyjski spoczywa w rękach samo- 
dzierżawnego cara! Każdy, kto uw aża siebie 
za przedstawiciela jakiejś warstwy Bpołecznęj, 
jest zdrajcą kraju, zbrodniarzem, działającym 
przeciwko twierdzy i godności ojczyzny i u siłu ­
jącym  izilować ukoronowaną głowę narodu 1..."

Do tej filozofji państwowej moskiewskiego 
jenerała c h jb a  żadnych komentarzy nie po­
trzeba...
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krzyżując sobie nawzajem plany, aż w końcn «  
wzniósł się na barkach całej tej awantury nowy 
„zbawca ojczyzny" onorevole Giolitti. Na tem j e ­
dnak nie koniec w alk i; ze wszystkich stron czy­
nią się obecnie starania o pozyskanie sobie świe­
żo upieczonego ministra prezydenta i pochwyce­
nie wakujących wyższych posad na rzecz tego, 
czy owego ministra. Bo — co tu mówić? p r  
lamentaryzm ma obok wielu swych jasnych, trk- 
że niektóre ciemne strony. Mnie się zdaje, ze 
spokój dopiero wówczas mógłby zapanować na 
Montb Gitorio, gdyby wszyscy, którzy sobie Je­
go życzą, dostali ty tu ł „Ekscelencji^, lub ponę­
tną posadę, lub coś podobnego.

C p. Giolittim otrzymsliście już niezawodnie 
szczegóły biograficzne, dam im w i ę c  spokój.
W olę natomiast nakreślić po krótkości jego ze- 
wnętrzną sylwetkę. W yobraźcie sobie rosłego £JT“ 
jegomościa w sarducie staroświeckim, tak  długim, ł2 i 
jaic deficyt skarbu włoskiego, a zrozumiecie, dla ®  
czego nazwano go „palamidonem ‘. Surdut jego 
z gorliwością lepszej sprawy, godną pochwyciły 
już wszystkie w.ększe i mniejsze piBma humory- 
styczne i kto wie, czy nie przejdzie on we wie- 
cznośó, podobnie, ja k  historyczne trzy włosy na 
łysinie Bismarua. W  rzeczywistości jednak strój
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ten nadaje się wcale dobrze do twarzy prezy
ali
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K orespondencje.
Rzym 20. maja.

(Maj rejuiak — Wiosaa parlamentarna. — Palamidow, — 
Briu. — Bibljoteba Borghesów. — Nowości teatralne. — 

Z Watykanu. — Nowinki i  prowincji).

denta ministrów, o rysach niecc orjentalnycb, 
zdradzających dwa najsprzeczniejsze może ży­
wioły nspoBobienia; chytrość i dobroduszrość.

Z rzędu innych ministrów, którzy świeżo __ 
objęli teki, najcharakterystyczuiej może przed- 9  
stawia się Brin, wyglądający ze swbmi z angielska 
przystrzyzonemi bokobrodami raczej na angiel- g j  
skiego lorda, niż włoskiego męża stann. \

Przed kilku dniami rozpoczęła się sprzedaż 
z targu publicznego nieocenionej bibljoteki ksią- d i  
ząt Borghesów, którzy skutkiem nieostrożnych ^  
spekulacyj i gry giełdowe j, utracił cały sv ój 
ogromny m ajątek kilkudziesięciu milionów i dc- 
szli do zupełnej nędzy. Sprzedażą zajmuje się 09 
Menoizi, księga-z-starożytiufc, który starannie ( f i
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Fiiozofja poi.tyczna moskiewskiego 
jenerała.

Pomiędzy jenerałem Baranowem guberna­
torem niżnowogrodzkim, a kniaziem Meszc/.cr- 
skim, redaktorem  Grazdanina, wybuchła wojna 
n a ... pióra, MeszczersLij zarzucił po prostu

Nawet w Rzymie maj tegoroczny niezbyt 
jaskrawo przypomina to, co o maju zwykliśmy 
roić. Tram ontana (wiatr północny) i sirocco 
(wiatr południowy) na przemian hnlają po ulicach 
odwiecznego miaBta, pędząc przed sobą tumany 
kurzu. W  świecio politycznym, jak  wiadomo, 
przyniosła wiosna nowy gabinet, a z nim pewne 
iście wiosenne ożywienie. Upadek gabinetu jest 
w ogóle rzeczą dość zajmującą, a w parlamencie 
włoskim nawet bardzo zajmującą. W izbie za­
miast długich, nudnych popisów retorycznych, 
zamiast heroicznych "wysiłków kilku posłów z ma­
łych miasteczek, dla wyjednania drobnych kofi- 
cesyjek swym wyborcom, zamiast wreszcie pi­
kantnych sztuczek Im briani’ego, zajm ują umysły 
wszystkich onorcvolc zakulisowe intrygi. Całe 
Monte Citorio wygląda, jak jedno wielkie kreto­
wisko, którego podziemne krużganki rozciągają 
się aż do Piazza Colonna z jed n e j a do Corso 
i Cafe Aragno k drugiej strony. Min i kontrmin 
nie brakował.) też obecnie, gdy Rudini u jrzał się 
zmuszonym zwinąć chorągiewkę. Grupy i partje 
manewrowały iawnio i bkrycie z całą werwą,

wydrukował katalog i ozdobił go podobiznami 
fotograficznemi. Zbiór ten rozpoczął by ł w pier­
wszych latach X V II. w. Paweł V. protoplasta 
Borghesów, szlachcic seneński, obrany papieżem 
w r. 1605. Miłośnicy inkunabułów znajdują tam 
prawdziwe sk arb y : 80 wydań XV. w. w wię­
kszej części drukowanych na pergaminie i uzdo- 
bionych najwykwintniejszemi u .matmami Dość j 
przytoczyć sławną Biblio pauperum, pierwsze 'J 
wydanie tak  zwanej B ib lji ubogich; Z)* rundus ~ 
wydrukowany w roku 1459 przez FauBta i , 
Schoeffera, którego inny egzemplarz sprzedany , 
został przed kilku laty w Londynie za i . 000 f. j 
sterl.; Catholicon Jan a  Guitenberga, w ydany w ; 
roku 1460 jedeD z najcenniejszych zabytków ^  i 
drukarskich, jak i się znajduje na ziem i; Gra- £ 
tianus i Plutarchus wydane w Wenecji u Jenso- p '] 
na, jeden w r. 1474, drugi zaś w r. 1478 i ST1 
przyozdobione przepysznemu miniaturami, tndzież § 
około BO innych wydań osobliwej wartość, i zna 
czenia. A cóż rzec dopiero o jedynym w świecio 
zbiorae utworów muzycznych z X V I i X V II w.? 
Znajduje się ich około 200 prawie nieznanych,
0 których ani Fetis, ani mni nowi bibljografowie t 
muzyczni nic zgoła nie wiedzie!:, Są też, oprócz < 
tych, które papież nabył, rękopisy na pergam i­
nie, ozdobione misternemi miniaturami z X II , 
X I I I , XIV., XV. i XV I, stuleci i zbiór ówcze- — 
snych opraw, jeaynych  artyzmem, zachowaniem W
1 świeżością — bo ich nigdy od półtora wieku ^  
nikt nie czytał i nie widział nawet u książąt Bor- h  
ghesów. g

W teatrach ruch jeszcze nie ustaje, owszem, ^  
dzięki zajmującym nowościom dość się ożywia. *

W  teatrzs Constanzi wystawiono nieznaną {s; 
dotąd w Rzymie operę Verdi’ego „Simone p  
Bocoanegra", przerobioną całkiem przez wiel-
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Z  W Ł A S N Y C H  w s p o m n i e ń

napisana i u b e

Z y g m u n t a  Ka c z k o w s k ie g o .

(Ciąg dalszy).

Dziwna rzecz’ myślał Łoś, uśmiechając się w duchu, 
jem u się zdaje, że j a mam fizjognomjtj szubiemczmą, a ja  
■nów jestem pewny, że nikomu by nie było tak  do twarzy 
ua Bzubienicy, jak  jemu. Jednak już tej myśli o szu- 
bieuicy nie mógł się pozbyć. Tymczasem Gedrojć tak rzecz 
awoją zakońeBył;

— Jeżeli chcesz, to się prześpij, ale lepiej zrobisz, jo- 
W i uaraz odjadziesz, do ja  tu długo popasać nie będę, a 
hie chcę, abyś tu był, kiedy będę wyruszał. Szanuję twój 
Ipnor, ale widzisz, że jesteś ło b u z: mógłbyś się znowu do- 
l AG w ręce Moskali, a wteay byś im wyśpiował, w którą 
ruszyłem stronę. Pomiędzy moimi ladźmi znajdziesz łatwo 

Ip n k a , który ci wskaże najlepsz k drogę ku Wiśle. Jedź 
„er zatrzymania, bo dopiero na lewym brzegu możesz być 
całkiem bezpieczny. A jak  będzieBz w, Warszawie, pokłoń 
się panom ministrom odemnie i opowiedz im, coś widział. 
J a  mam wBąyBtkiego sto ludzi, a już cztery konwoje za­
brałem Moskalom, nabiwszy ich przytem  niemało. To już 

piąty, dwadzieścia siedm furgonów i powózek, jedzenia, 
picia, broni, amunicji, koni, a nawet książek bez liku, tak  *

że i nie wiem, eo z tem robić. Moi ludnie służą bez żoł­
du a widziałeś sa m , że a  mnie żołnierz ma się lepiej, 
niżeli u Skrzyneckiego pułkown.cy i jenerałowie. G dy-’ 
byśmy mieli takich sto oddziałów, to dwóch miesięcy ■ ar- 
mji moskiewskiej tylko by strzępki został], a armja nasza 
opierała by s:ę o Dźwinę. Bądź zdrów ! zapewne już ni­
gdy się nic zobaczymy. A jak  się dowiesz, żem zginął, 
każ mszę odprawić za moją duszt; i przypomnij sobie, że 
gdyby nie ja , to byłbyś skończył dni swoje pomiędzy loda­
mi Sybiru.

Łoś był rozczulony, bo było coś dziwnie smętnego 
w głoBie tego starego żołnierza. Zapomniał o wszystkiem, 
śoisnął ma rękę serdecznie, wsiadł do ponozu. znal »zł cało 
wieka, który się podjął przeprowadzić go do gościńca —
i wyjechał ku Wiśle.

Trzeciego dnia wieczorem stanął nareszcie w W arsza­
wie. Zajechawszy przed swoje mieszkanie, jakże się cie­
szył, że przybił do portu, że swoją żonę obaczy i spokoj­
nie wypocznie po tylu tarapatach. Ale prześladujący go 
los i tego mu zawidził. Żony nie zastał — a natomiast zna­
lazł swojo mieszkanie zapełnione oficerami. B ył to sztab 
jakiegoś pułku, który został rozbity, i teraz się reorganizo­
wał z jaknajwiększym pospiechem.

Łoś chciał Bię gniewać, ale przypomniał sobie, że to 
rewolucja... i zapewnił oficerów z jaknajprzyjemuiejszym 
uśmiechem, że niemasz większego szczęścia dla niego, jak  
zachować na całe życie wspomnienie, że w jego mieszka­
niu pułk się organizował. Jednak rzneał przytem niespo- 
kojnemi oczyma po wszystkich kątach, a nie śmiał zapy­
tać: czy jego żona ma także jak ą  funkcję przy tej organi­
zacji. — Dowiedział się nareszcie, że Salusia wyjechała do 
W iednia. Nie mógł Bobie tych wszystkich rzeczy uporząd­
kować w głow ie; przespał się w jakiejś komórce na itry- 
chu — i nazajutrz rano poszedł do pułkownika.

Wszelako tutaj spotkało go nowe rozczarowanie 
W isłocki dziś, wyjątkowo, był w najgorszym humorze i po­
witał go z kwaśno gorz kim uśmiechem.

Łoś, po tylu awanturach, a zwłaszcza po swojej roz­
mowie z Giedrojciem o sprawach dyplomatycznych, miał 
sam to uczuozie ża nie wypada m a bardzo wysoko 
podnosić rezultatów swej misji, mimo to jednak  opo­
wiedział z pewnym tryumfem, jakie wiadomości przywozi 
od Lobkowicza.

Ale to strasznie stare są rzeczy 1 — zawołał na to 
pułkownik, — książę H enryk  Lubomirski już przed trze­
ma tygodniami miał te wiadomości ze Lwowa Tuta] już 
wróble o tem na dachach śpiewają, że jeśli oaniesiemy 
walne zwycięstw*, to nietylko Austija, ale inne mocarstwa 
zażądają od Moskwy, ażeby weszła z nami w układy.

Łuś bard* o ki., tem zadziwił, ale Bię gorżko uśmie­
chnął i rzek ł:

— To po jakiegoż djabła mnie wysełah do Lwowa?
Wisłocki spojrzał na mego i odpowiedział:
— Cóż ty tam o dyplomacji rozumiesz? W  czasie 

wojny wydęła się trzech i czterech i pięciu kurjerów z tą 
samą miiją, bo przeciąż nieprzyjaciel ich chwyta po 
drodze. A tobie tak być kur jerem, ja k  mnie kapucynem. 
Przyjechałeś wczoraj, a jeszcze dotąd ministrowi nie zda­
łeś raportu. Gdybyś był żołnierzem, to byś poszedł za to 
co najmniej na cały miesiąc dc Aozy. Knrjer, powra­
cający z misją, zajeżdża proste do ministra, a nie do 
Bwego mieszkania. Przecież musiałeś przywieść jakieś pa­
piery — i ty  te papiery nosisz przez dwadzieścia cztery 
godzit. przy sobU ?

— Jak ie papi. ry ? I — zawołał Łoś, zrywając się 
z miejsci-, — czy was djabeł opętał z temi papierami ? 
każdy mi ćwika w oczy papierami — a juz mi i stry­
czkiem za nie grożono 1

C

No, ale przecież Pietruski dał ci papiery, — 
rzekł niecierpliwie pułkownik, — w ministerstwie o tem 
już wiedzą, bo przedwczorajszy kurjer przywiózł listy, 
w których Pietruski powołuje się nr t ■ papiery. A ty  takie 
ważne papiery noBisz w kieszeni...

To już nadto było Łosiowi. W stał znowu i zaczął 
chodzić niecierpliwem i krokami po komnacie, sapiąc mocno 
i rzucając od czasu do czasu niespokojnym wzrokiem na 
pułkownika. Nareszcie rz e k ł:

— Wiesz, przyznam ci się otwarcie... że ta wasza 
dyplomacja... całkiem inne miałem o niej wyobrażenie. 
W olałbym  by ł rzeczywiście krupy wozić za wami.

Ale na to nie było r a d y : trzeba byio wypić do dna 
ten kielieb goryczy. Zaczem, chcąc niechcąc, siadł i opo­
wiedział wszystkie nieszczęścia, jak ie  go na tej misji 
■potkały. Pułkownik trochę Bię rozweselił temi awantu­
rami i rzek ł:

— »‘uż-to, żeś się w czepku urodził, o tem nie ma g 
wątpienia.

Ale Łosia już nie bawiły te rzeczy, więc p y ta ł : co 0  ■ 
teraz ma począć ze sobą? — Pułkownik spojrzał na 
niego, zsatanowił się chwilę i odpowiedział w ten sens: g"

— Gdybyś nie by ł moim szwagrem, to-bym ci co —. 
innego powiedział Ale ponieważeś mi krewny, więc ci TĘ 
daję radę następującą: Nie pokazuj tię wcale u rządu, 1 
bo cię wyśmieją. J a  ciebie w ministerstwie wytłumaczę, -S: 
chociaż Małachowski już nie just ministrem. A ty pakuj 
twoje walizy i jedź do Wiednia. Tam rób, jak  ci się po­
doba, ale ja  ci radzę, nie tykaj już dyplomacji, tylko w ra­
caj do Urwisk i pilnuj gospodarstwa i żony...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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i DZIENNIK POLSKI t  dnia 25. Maja 1892 r.

kiego m aestra w roku 1881. Śpiewają w n ie j: 
ten o r de Negri, bary  te j  Matiasz Battistini i pani 
Darclóe znakomici artyści.

W  Teatr® Nazionala wystawiono komodję 
w 5 aktach młodego, wielce atalentowanego p i­
sarza, księcia Garafa d ’Andria. Jest-to utwór w 
rodzaj a sztuk W iktoryna Sardou. Księcia Ca- 
rafie niepodobna zaprzeczyć ogromnych zdolno­
ści i całkiem  wyjątkowego ta len tu ; ale zasmuca 
prawowiernych estetyków i prndystów  niezmierna 
niomeralność tej komedji...

Z W atykanu nic nadzwyczajnego n,e prze­
dostało się w ostatnich czasach do pnblicznej 
wiadomości. Papież przyjm ował temi dr-am i 
księdza Szymona Malinowicza, arcybiskupa z 
Autivari, księdza Barone, admin. apostolskiego z 
wyspy Zante, nominata. w C a sa le ; księdzu 
ScalabrinPego, biskupa Placencji, i kilku innych 
biskupów i misjonarzy. Przyjm ował również 
papież w dniach ostatnich księdza Gregorza Raj- 

^  cewic sa arcybiskupa Z ary  w Dalmacji, i księcia
a  Pace, arcybiskupa maltańskiego. Księdzu Apol-
J  loniowi zaś, arcybiskupowi trewizańskiemu, nie
® chcącemu przyjąć godności patrjarehy weneckiego
ą i wymawiającemu się złem zdrowiem, kazał
|  odpisać, że wolą jest Bożą, aby tę godność przy-
|  ją ł i jeżeli czuje się chorym, co mu da koadjn-

tora. Papież kazał przygotować letnie oWu Ca sino 
> w ogrodach watykańskich, w lasku na wzgórza
g i uporządkować pałacyk Piusa IV. w tychże
} ogrodach, gdzie zw ykł jadać śniadanie, chociaż
^  dla dłuższego codziennego pobytu i pracy casino
^ jest odpowiedniejsze, niż pałacyk, bo powietrze
■' w niem zdrowsze.
* Nowości prowincjonalne zasługują może także

na uwzględnienie, wybieram więc z nich kilka 
na chy P ił trafił.

Przedewszystkiem  —  bo rodak zawsze b a r­
dziej nas obchodzi, niż cudzoziemcy— zanotować 
mi wypada, że na wyścigach we Francji dnia 
17. bieżącego mie ‘ąca znowu zwycięzcą został, 
jak  w Rzymie, porucznik hrabia P  o n i ń s k i, 
syn jenerała  włoskiego, W ładysław a P o n i ń 
s k i  e g  o i Olgi z książąt C z  e t  W e r t y ń s k i c h . — 
W Medjolanie wielką sensację wywołało sam o­
bójstwo d ru k irz s  Józefa Cocci, który obok g łó ­
wnego zawodu, kultywował poezję dramatyczną, 
powieściopisarstwo, dziennikarstwo itp. Rzucił on 
się z okna z trzeciego piętra na ulicę Pepe i za­
bił się ua m iejsca. Do rozpaczliwego kroku po­
pchnęła go nędza

W  Cascamo zdarzył się niesłychany w ypa­
dek. Banda zamaskowanych rabusiów porwała 
właśoiciela tej wsi, nazwiskiem Coniglio i wyd ił i 
go dopiero po sześciu tygodniach, gdy żona ty­
tułem ukupu złożyła sumę 112.000 lirów. Poezu- 
k  wania za rabusiami, przedsięwzięte przez kara­
binierów, nie odniosły dotąd skutku. M i ..

R  i O N L ^ A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza Ko­

ściuszki.

Z iycia towarzyskiego. Ślub panny Modesty 
T h e o d o r o w i c z ó w n y ,  córki radcy tutejszego sądu 
krajowego p. Edwarda i Sabiny z Brzozowskich 
Theodorcwiczów z p. Józefem O l s z e w s k i m ,  urzę­
dnikiem konceptowym namiestnictwa, przydzielonym 
obecnie do slarostwa w Żółkwi, odbędzie się w czwar­
tek d. 9. czerwca o godz. pół do 7. wieczorem, w 
kościele 00. Jezuitów we Lwowie.

Nekrologja. Bolesław M a y z e I, lekarz, radny 
miasta Kołomyi, przeżywszy lat 28, zmarł tamże d. 
23 bm. — Teofil L e w i c k i ,  notarjusz, zmarł d. 
21. bm. w 68 r. życia w Sanoku. — Dr. Józef 
T u m i d a j e w i c z ,  adwokat krajowy, zmarł d. 22. 
bm w Tarnobrzegu — B. wiceprezydent izby po­
słów i zastępca szefa rządu krajowego Styrji, br. 
Herman G ó d e l L a u n o y ,  zmarł w rodzinnem 
swem mieście Marburgu w 72 r. życia.

Mianowania. Minister rolniGtwa zamianował 
adjunkta lasowego, Stanisława Gucklera, komisa­
rzem dla oddziału lasewo-technicznego w administra­
cji politycznej.

Kalendarz. Środa (25.): Urbana I. P. Wschód 
słońca o godiinie 4. minut 17, zaeiDi o godzinie 7. 
minut 38.

Promocja. P. Tadeusz Szymon B e d n a r s k i ,  
rodem z Podgórza, kandydat adwokacki w Krakowie, 
otrzymał na tamtejszym uniwersytecie stopień doktora 
praw.

Dla wieśniaków szląskich przysłała na nasze 
ręce pani hr. Lanckoroóska 40 tomów rozmaitych 
wydawnictw.

Księgarnia Seyfartha i Czajkowskiego złożyła w 
naszej administracji na ten sam cel 8 książek.

Ar Cy książę Albrecht przyjechał wczoraj o go­
dzinie 11 rano z Rawy ruskiej do Lwowa i stanął

w hotelu Zorża, gdzie go oczekiwali aróyksiążę 
Leopold Salrator, namiestnik hr. Badeni, marszałek 
ks. Sanguszko, komenderujący es . Windischgraetz i 
cala jeneralicja. O godzinie 12 odbyło się u arcy- 
księoia Leopolda Salvatora śniadanie, zaś o godzinie 
6 wieczór objad u namiestnika hr. Badeniego.

Wystawą przemysłu budowlanego, która od­
będzie się we Lwowie od 30. sierpnia do 20. wrze­
śnia rb., zainteresowały się sfery techniczne i prze­
mysłowe w Czerniowoach. Filja komitetu wystawy, 
zawiązana w Czernioweach, rozpoczęła już swoje 
czynności, a w skład jej wchodzą pp.: Gregor, ar­
chitekt ; dr. K leinw achter; Kolbenheyer, profesor 
szkoły przem.; Korytyński, budowniczy ; Paczyński, 
inżynier; Laiener, dyrektor szkoły przem.; P aw ło­
wski, st. radca budów.; P a p ,, dyrektor urzędu bu­
downiczego miejs.; Romstorffer, architekt; dr. W i- 
glitzky, sekretarz izby handl.-przem.

Schroniska nauczycielek. W niedzielę olcho- 
lziło stowarzyszenie aanczyoielek we Lwowie nader 
ur< czyście otwarcie i poświęcenie własnego lokalu 
(Rynek 1. 10 I. piętro.) O godzinie 10. przed po­
łudniem odprawił ks. dyreKtor Stopczyński w kościele 
PP. Benedyktynek solenne nabożeństwo, podczas któ­
rego chór uczenie pani Ledererowej wykonał kilka 
pięknych pieśni. Po skońozonem nabożeństwie udali 
się członkowie stowarzyszenia do nader wygodnie 
umieszczonego lokalu, składającego się z trzeci pię­
knych pokoi. Staraniem komitetu ściślejszego lokal 
już tak urządzony został, że celowi swemu, to jest 
przyjęciu gościnnie nauczycielek na chwilowy pobyt 
we Lwowie, najzupełniej odpowiada. Aktu poświęce­
nia dokonał ks. dyrektor Stopczyński w obecności 
prezyden'a miasta p. Mochnackiego, radców szkol­
nych pp. Baranowskiego Bolesława i Gerstmana Te­
ofila, p. rektora Piętaka, dyrektora seminarjum mu 
ozycielskiego p. Dziedzickiego Ludwika, inspektora 
szkół lwowskich p. Baranowskiego Mieczysława, pro­
fesora Wójcika Józefa, ks. katechety Jurkiewicza 
Józefa i nader licznie zgromadzonych pań, członków 
stowarzyszenia.

Po dokonanej oeremonji zabrał głos ks. dyrektor 
Stopczyński i w słowach ciepłych, a serdeeznych 
wykazał piękne uele nowo utworzonej instytucji, 
którei życzył powodzenia i rozwoju. PraCa nad do­
brem nauezyoielek jest bewiem pracą nad społeczeń­
stwem, którego wychowanie od nich zależy.

Następnie przemówił p. radca szkolny Barane- 
wski Mieczysław.

W barwnych słowach przedstawił żywy obraz 
dążności stowarzyszenia. Słusznie podniósł, że pomi­
mo rozlicznych teuryj, dążących do zrównania jedno­
stek w świeoie. w którymby, jak w kupie piasku, 
jedno ziarno do drugiego było podobne, doświadczenie 
uczy, iż okoliczności i indywidualność wpływały i 
jawsze wpływać będą na rozwój i powodzenie jedno­
stek. Nie można zatem szablonowo rzeczy traktować, 
lecz z pewnem zastosowaniem do okoliczności. Kobieta, 
chociaż najczulszą opieką wszystko i wszystkich oto­
czyć potrafi, jesr zawsze tylko kobietą i potrzebuje 
sama opieki i wsparcia. Często niedoświadozenie wy 
maga wskazówek, innym znowu razem pomoc mo­
ralna wpłynęłaby odżywczo na osobę, igraszką losu 
rzuconą w okolice puste, w których duch niejako 
śniedzieje, częstokroć wreszcie osoba, która całe żyoie 
poświęciła nauczaniu — nie ma gdzie głowy skłonić 
do skonu. Otóż stowarzyszenie stanie na wysokości 
owego zadań a, jeżeli tu i tam ulży i z pomocą po­
spieszy. Wobec nadzwyczajnej ruchliwości i spręży­
stości dotychczasowego komitetu, który w tak krótkim 
czasie i .tak małemi środkami zdołał dziś już przyjąć 
zgromadzenie we własnym lokalu, je it nadzieja, że 
w myśl owego przysłowia: „ziarnko do ziarnka” — 
zdoła wkrótce zebrpć środki do nabyeia domu wła­
snego, w którymby ceie stow irzyszenia tern po­
myślniej rozwijać się mogły. Mowę swą zakończył 
słowami Chrystusa: „Pokój temu domowi".

Dyrektorka szkoły im. św. Anny, p. Wincenta 
Longchamps, podziękowała w imieniu towarzystwa 
wszystkim panom, którzy obecnością swą przyczynili 
się do uświetnienia uroczystości, a w szczególności 
p. M. Baranowskiemu, za tak piękne i głęboko zro­
zumiane przedstawienie celów stowarzyszenia.

Wreszcie przystąpiono do wyboru wydziału 
Wybrani zostali: Aleksandrowiczówna Aniela, Jawor­
ska Sabina, Klossówna Filomena, Kossowska Stefanja, 
Laureoka Joanna, Ledererowa, Lettnerówna Marja, 
Lewakowska Marja, Lewicka Anna, Longchamps 
Wincenta, Mukuszówna Jadwiga, Niedziałhowska 
Wiktorja, Romanowic/.ówna Zofia, Strzelecka Marja, 
ks. Stopczyński Jan, Szatkowska Helena, Wechsle- 
rowa Stefania, Wójcik Józef, Zielińska Marja i Ze- 
gadłowiczówna Wanda.

Piękny czyn. Towarzystwo Bratniej pomocy 
słuchaczy wyższej szkoły rolniczej w Dnblanaeh, oce­
niając doniosłość i cel Towarzystwa „Szkoły ludo­
wej ", zasiliło fundusz tegoż Towarzystwa akcją Banku 
ziemskiego w Poznaniu wartości 1.000 marek, którą 
nadesłało na ręee prezesa zarządu głównego, posła 
dra Asuvka.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Gontowa, w powiecie brodzkim, na dokończenie 
budowy kaplicy, zapomogi w kwocie 50 zł

Temperatura. Barometr opada. Średnia tem­
peratura w tym czasie była - |-  10-3°C., naj­
wyższa -f- 15 7°C., najniższa -j- 4'0"C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku połu­
dniowo zachodni, co do siły słaby (1—2) ;  śiednia 
temperatura doby podniesie się do -+- 13°G., niebo 
będzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po­
wietrza pozostanie około 60 proc.; opadu nie będzie, 
pogoda.

Wyścigi krakowskie. W piątek zamknięto mia­
nowania, tj. zakończono przyjmować zgłoszenia do 6 
ważniejszych biegów tegorocznych wyścigów. Zgło­
szenia te wypadły jeszcze świetaiej, niż pierwsze za­
pisy na dniu 1. maja, do sześciu bowiem biegów 
zgłoszono 103 koni.

Aresztowanie. Aresztowanym został d. 19. bm. 
w Krakowie akademik Warzyoki, z powodów natury 
politycznej i dotychczas pozostaje w areszcie śled­
czym.

Ruch emigracyjny w powiecie kałuskim — 
jak nam stamtąd donoszą — ograniczał się dotąd 
tylko na żydów kałuskioh, których w samym No­
wym Jorku jest około 50, przeważnie, krawców. 
Musi im się tam nie źle wieść, bo dość często przy­
syłają pozostałym w kraju pieniądze. Od dwóch lat 
zaczęli się i Szwabi z kolonji Landestreu wynosić 
do Ameryki, mianowicie do Manitoby i Assiniboi, 
a przed rokiem, jak szpiegowie żydowscy do Kanaan, 
puściło sią dwóch, czy trzech Rusinów z Niebyłowa 
w te same strory, Jeden z nich, Iwan Pyłypów, 
wrócił przed parą miesiącami do Niebyłowa, zaczął 
cuda rozpowiadać o Kanaanie amerykańskim i spo­
wodował około 40 osób z Niebyłowa, że posprzeda- 
wali ojcowiznę swoją. Dzisiaj emigranci ci byliby 
już może w Caatc- Garden, gdyby nie był zawiał 
niepomyślny wiatr ze strony — żandarmerji, która 
zarzuca jakieś nieładne czyny Iwarowi Pyłypów, 
mianowicie wyłudzenia po 10 zł. ud każdego emi­
granta, Tak tedy Amerykanie nasi, nie będąc jeszcze 
na morzu, doznali rozbicia — wprawdzie n!e okrętu 
— ale planów swoich i niewiadomo, co poczną, bo
grunta posprzedawali, a Pył] po w wraz z ich pa­
szportami siedzi w areszcie.

Zachodzi podejrzenie, że Iwan Pyłypow jest 
tylko wysłannikisra jakiegoś agenta, który po proce­
sie wadowickim boi się nos wystawić za granicę 
austriacką. Śledztwo sądowe wykaże, ile prawdy 
w tern podejrzsniu. Zanadto różowo opisywał Pyły- 
pow stosunki w Maniiobji, podczas gdy czytałem 
temi dniami list Niemca, stamtąd do swoich kre­
wnych napisany, w którym przestrzega ich przed 
emigracją w te strony, gdzie klimat nadzwyczaj 
ostry, a o pracę trudno. Spodziewać się należy, że
powstać mający Przegląd emigracyjny, jeżeli nie
powstrzyma emigracji ludu, to ją bkiernje przynaj­
mniej w strory, gdzie lud nasz choć odrobinę 
„szczęścia za górami" znajdzie.

Zmiana w łJSnoŚCi. Wieś Kielnarowa w Rze- 
szowskiem przeszła na własność Ludwika hr. Wo- 
dzickiego.

Śnieg Ze śkolego donoszą, że w tamtejszej 
okolicy od 18. maja zapanowała, zima, a góry po­
kryły się na nowo śniegiem.

Samobójstwo. W Muszynie, dnia 22. bm. w 
nocy, młodzieniec około 20 lat liczący, izraelita, nie­
wiadomego nazwiska i pochodzenia, położył się na 
szynach toru kolejowego i został przez pociąg oso­
bowy przejechany. Samobójca poniósł śmierć na 
miej sou

śmierć skułkfem opilstwa. W Pustomytach
pod Lwowem, włościanin Jbaozma.ii zmarł przed kilku 
dniami nagłą i straszną śmiercią, wypiwszy odraza 
2 litry wódki.

Środek przeciw epilepsji. Znakomity bakte- 
rjolog paryski Pasteur, odkrył podobno skuteczny 
środek przeeiw epilepsji, który polegać ma na spo­
strzeżeniu, że u dwóch osób, ukąszonych przez psa 
wściekłego, a cierpiących na epilepsję, ustały objawy 
epilepsji po użyciu środka Pasteura przeciwko wście­
kliźnie.

Obrazy do Ameryki. Udział warszawskich ma­
larzy na powszechnej wystawie w Chicago będzie 
nader nieliczyny. Powodem tego są uciążliwe wa­
runki, podawane przez komitet wystawowy, który 
wymaga, aby dzieła sztuki Wysyłane były na miejsc* 
kosztem wystawców.

Rozprawa sądowa W procesie czerniowieckim, 
dotyczącym przemycań zboża z za granicy rumuń­
skiej, odbędzie się w Wiedniu zapewne dopiero w 
początku września. Akt oskarżenia, wniesiony 22. 
bm., zawiera 338 stronic.

Jak się bawią anarchiści? W Paryżu jakiś 
człowiek, w wieku około lat trzydziestu, z czarną 
brodą, wszedł do mieszkania odźwiernych teatru 
„Porte St. Martin". W ręku trzymał podłużną pu­
szkę, owiniętą w siary papier. Wszedłszy, położył

tę puszkę na progu, zapalił zapałkę i przybliżył ją 
do puszki i — zwracając się do żony i małej córe­
czki odźwiernego, skamieniałych ze strachu, rzekł do 
nich: „Dziś więc zatem wylecicie w powietrze", po- 
czem udał, że zapala lont i spiesznie się oddalił. Na 
rozpaczliwe krzyki uciekającej rodziny, nadbiegł 
odźwierny i dał znaó policji, klóra sprawcę paniki, 
przechadzającego się po bulwarze i wyśpiewującego 
wesoło, zaprowadziła do komisarza. Tam otworzono 
z wielką ostrożnością tajemniczą puszkę, lecz znale­
ziono w niej tylko podobiznę ludzkiego szkieletu, 
zrobioną z drntn. Winowajca oświadczył, że chciał 
się zabawić strachem odźwiernych.

Dramat małżeński rozegr.ł się w sobotę w 
Paryżu przy ulicy Rocher. Mołżonka znanego klub- 
mena, pani R., zabiła pięcioma strzałami z rewol­
weru panią L., żonę jednego z wyższych urzędników 
prowincjonalnych, którą schwytała na schadzce ze 
swym mężem.

błynny restaurator paryski, Brebant, w któ­
rego lokalu przez czas długi zchadzały się rozmaite 
znakomitości literackie ; polityczne, zmarł nagle w 
dniu 22. b. m. Zmarły nie pozostawia żadnego 
majątku.

o wielkiej defraudacji, wykrytej w filji Banku 
związkowego, dochodzą następujące nowe szczegóły: 
Aresztowany <jflj8 21. b. m. dyrektor filji Banku 
związkowego w St. Gallen, Schenk, skrzywdził ten 
bank spekulacjami na 3 miljony franków. Z fundu­
szu rezerwowego przepadły 3 miljony franków, inne 
straty wynoszą 6 /, do 7 miljonów franków. Kapitał 
akcyjny wypadnie z:i pewne zredukować do pierwotnej 
wysokości 20 miljonów franków. Nowa rada zawia- 
dowcza zwala z siebie wszelką odpowieazialność. 
Od dyrektorów i członków rady zawiadowczej zażą­
dany będzie ZWrot tantjem, w roku 1890 i 1891 
pobranych.

Olbrzymia powódź Z N. Jorku donoszą, że 
szkody z wylewów, obliezo-ie na 11 miljonów, zna­
cznie przekraczają tę sumę. Żniwa w zalanych okc 
licach całkiem już nie będzie. 3000 ludzi nie ma 
schronienia, a w St. Louis przeszło 15.000 robotni­
ków strasiło zajęcie. Bydła porwała woda niezliczone 
mnóstwo; role zniszczone są na przestrzeni 500.000 
akrów.

Tajemniczy zamach. Na bruku paryskim obiega 
pogłoska, że policja w tych dniach wpadła na trop 
nowego zamaahu anarchistycznego, który mógł był 
spowodować niebezpieczne skutki. Chodziło o wysa­
dzenie w powietrze jednego z większych kanałów pu­
blicznych. Zamiar nie udał się dzięki niezręczności 
sprawców. Policja zachowuje w tajemnicy historję 
zamachu.

JubiEdUAZ koronacyjny węgierski. Z Budapesztu 
donoszą, że arcybiskup Csaska wydał list pasterski, 
zalecający, by dnia 7. i 8. czerwca urządzone w 
całej diecezji nabożeństwa solenne, jako w dnie jubi­
leuszu koronacji cesarza Franciszka Józefa na króla 
węgierskiego.

córka hr. Paryża, księżna Helena, podpisała 
kontrakt ślubny z synem księcia Fernan-Nunez.

Czas środkow o-europejski Węgierskie mini­
sterstwa handlu i obrony krajowej zawiadomiły za­
rząd miasta, iż od 1. czerwca począwszy, wszystkie 
podwładne im urzędy wprowadzą u siebie zegar środ- 
kowo-europejski.

Pensjj pahstwowa. Wdowie po restauratorze 
Vćry’m, który padł ofiarą znanego a tajemniczego 
wybuchu, rząd francuski postanowił płacić dożywotnią 
pensję w sumie 1.200 fr. Równocześnie córka Ve- 
ry’ego ma otrzymać 800 fr. dożywotniej pensji.

Redaktorka-Polka w Paryżu. W połowie ze­
szłego młeB;ąpa u tu  xł się pierwszy nsmor tygodnika
pt. The light of Paris, kiórego redaktorką jest panna 
Anna Wo l s k a .  Na liście współpracowników figu­
rują koronowane głowy i wysoko postawione osobi­
stości; królowa rumuńska księżna szlezwicko-hol- 
sztyńska, pani J. Lamber, wice hrabina Tanako z 
Japonji, p. Bodisko, szambelan cara Aleksandra I I I , 
panna Yacarescu i w. i.

Ciśnie chińskie. Great atraction wystawy wie­
deńskiej Etanowió będą niehybnie tak zwane „cienie 
chińskie", przedstawiane w osobnym aa ten cel wy­
stawionym ozdobnym pawilonie.

Próba generalna tego widowiska odbyła się w 
sobotę wieczorem, śliczny pawilon chiński zapełnił 
się w sobotę wieczorem wytworną publicznością, 
wśród której znaleźli się księstwo Metternichowie, 
namiestnik hr. Kielmans egg z małżonką, baronostwo 
Bouigoing, br. Nathaniel Rotszyld, księstwo Lichten- 
steinowie i t. d. „Wśród dobrych znajomych", oto 
tytuł pizedstawienia, które podaje w pczepysznych 
sylwetkach szereg znanych osobistości wiedeńskich w 
mistrzowskich karyk-.turach słynnego Hansa Schlieis- 
manna. Nadei dowcipny tekst i parodystyezny akom- 
panjament muzyczny dopełniają oryginalnego wido­
wiska. Po kolei przesuwają się przed oczami widza: 
dyrektor Jahn, Edward Strauss, znany autor ślicznycb 
polek Ziehrer, Komżak, baleryna Carula, Alfred Grun- 
feld, pianista Rosenihal Hans Richter i cały szereg

najznakomitszych artystów, bankierów, znanych mece­
nasów sztuki, znanych bywalców wiedeńskimi i tea­
tralnych, popularnych osobistości wiedeńskich i t. d. 
Szalone wybuchy śmiechu wywarty nadto mVr*o 
wskie naśladowania głosów Girardiego, Woltera, Yan 
Dyck ->, Marji Renard, Lolli Beeth i t. d., wykonane 
w świetny sposób również za kulisami przez znanych 
parodystów Bondy’ego i Schwarzmayera. Purtra ro 
kuj# „cieniom" niebywałe powodzenie.

Skandaliczny proosi, nieobojętny dla \yj if_ 
osób w Królestwie, rozegra się przed kratkami t^do- 
wemi w Nizzy d. 8 . czerwoa br. Oekoiionymi są: 
le comłe Orzeszku, jak go dzienniki francuskie tytu- 
łują (syn właśeioiela Dulska, urodzony ze Skirmun- 
Wwny) i pani Menabrea, synowa byłego amuauadora 
włoskiego w Paryżu. Do procesu, wytoozonego przez 
męia pani Menabrea, (Ute powód skandaliozno wy­
krycie w dain ib . listopada r. z. w Nizzy biirkioh 
bardii stosunków hrabiego ■ cynową ambasadora 
P. Menabrea, aby uatwid sobie rozwód, przyjął 
poddaństwo francuskie, ojeieo zaś jago. generał, 
wskutek podniesienia swojego osssu drażliwej tej 
sprawy przoz wielo pism iigrsnienyoh, zmuszony 
soatsł podać się do dymisji ze stanów tal a ambasa­
dora. Odroosenio procesu nastąpiło na iyoienio psi 
nomoonika sadowego oskarżonej. P*ni Menabrea, 
Nizzy dzlt nieobecna, pragnlo sama stanąó przedj 
kratkami. Siesegóły te podajo Eeho de Parit

HygiflllŁ Oka. W archiwum dla hygieny Petten- 
kofera pomieścił Franciszek Poeiler, dyrektor insty­
tutu fizyczno optycznego w Munachjum, ciekawy ar­
tykuł, w którym omawia przyczyny powstawania 
i rozpowszechniania się krótkowzroczności. Jedną 
zjgłównych przyczyn złego ma byś — wedle autora — 
brak odpowiedniej zmiany w zajęciach, już to patrzo 
nia z bliska, już z daleka wymagających. Autor 
radzi baczną zwrócić uwagę na to po szkołach i za­
jęcia, wymagające czytania, pisania, rysunki wreszcie 
przeplatać wykładami, na słuchu jedynie opartemi. 
Winną ma być również kwestja rodzaju okularów, 
a mianowicie czy są sporządzone ze szkła, czy też 
z kryształu górskiego. Pierwsze dla swej hygioskopij- 
ności szkodliwem jest, należy więc używać dru­
giego ; najlepszym zaś jest kryształ górsk:’ z Mada­
gaskaru.

Wojna przeciw papieroeoai wybuchła w Sta­
nach Zjednoczonych. Zażądano od kongresu wydania 
ustawy, ograniczającej sprzedaż tychże i opodatko­
wania lob w wysokości 40 dolarów od tysiąca sztuk. 
Statystyka wykazuje, że w ubiegłym zoku zmarło w 
Stanaoh Zjednoczonych przeszło 100 chłopców niżej 
16 lat wieku, wskutek palenia tytoniu, a nadto po­
ważna liczba niedojrzałych panien i młodych mę­
żatek, wśród których palenie papierosów szerzy się 
jak epidemja. W stanie Ontario wydaną już n wet 
została ustawa, zakazująca małoletnim palenie papie­
rosów pod karą E dolarów, a sprzedawanie tymże 
poi karą 15 dolarów.

Aforyzmy Ksnta. Życie i teorie filozoficzne 
Kanta opisywane były niejednokrotnie i badane tak 
szczegółowo, iż zdawałoby się, że nic nowego już 
dodać chyba, ani wynaleśó w nieh nie można

Niemniej jeden z gorących zwolenników wiel­
kiego filozofa, D. Minden, wydał niedawno bro­
szurkę „Humor Kanta", w której zamieścił wszy­
stkie aforyzmy, skreślone kiedykolwiek przez Kanta, 
głównie w listach do jego przyjaciół. Oto niektóre 
z nich:

Nie wiem, czy byłoby lepiej, gdyby było S r ­
ożej, myślę jednak, ii powinno być inaczej, żeby było 
dobrze. ' ł

Do liczby największych odkryć, do których
w o a la ln io b  o z a sa o L  fłaagazil roiam. ladiki. haznańrO'
dnio należy umiejętność krytyiowania książekprzeu
ich przeuzytaniem.

Zawsze dawało mi się zauważyć, ii zv an; 
źli ludzie wyg-ywają przy bliższem zaznajomieniu się 
z nimi, dobrzy zaś na tem tracą.

Nie sądzę, iżby prawdziwie nabożni ludzie byli 
lobrzy dlatego, że są nabożni — prawdopodobniej są 
nab< *ni ponieważ są dobrymi.

Są ludzie, którzy mogą się zmusić do wierzenia 
we wszystko, w co pragną uwierzyć. Ci rzeczywiście 
szczęśliwi1 .

W  świeoie możliwe jeszcze... „prawdziwe opo­
wieści", mówić wszakże prawdę, zupełnie już stało się 
niemożliwem.

Żyjemy w takich czasach, kiedy głupiec może 
swoją głupotą zatazić wielu, a mędrzec również wielu 
od siebie odstręczy.

Niedawno zdarzyło mi się czytać stare gazetr. 
Cóż to za lektura! Wyczytałem w nich 50 procent 
oczekiwań, które się nie sprawdziły, 47 fałszywych 
przepowiedni, a tylko 3 prawdy.

Nieporozumienie. Wychowanie mego syna ko­
sztowało cały las — oświadcza dziedziczka. — A . to 
dopirru mludy pan musiał się nabrać wałów 1

Przechwałki. Achał... u mojego tatki, to VVsi- 
stkie meble asiekulowane ! — Aaa... u mojego m ki, 
wszystkie meble opieczętowane, acha!!
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G Ł O S K R W I
PO W IEŚĆ W SPÓŁCZESN A

P R Z E Z

N a t a l j ę  E s c h t r u t h .
(Przekład z niemieckiego).

T o m  li.

(Ciąg d&lszy).
Niefortunną kasztanką przesiodłano natych­

miast i kazano wyprowadzać inne konie, a równo­
cześnie panie zaczęły się cofać na trybuną. 
T ylke jedna pani Hoffatraten j pozostała na ko­
niu, mimo nawoływań i przestróg przed smolne- 
mi płotami.

— Eh, mnie sią tam ogień nie czepi. — Ru­
szyła ramionami i poklepała ciężkiego siwosza 
po karkn.

Proczna jnż siedział na konin. Flandern 
podjechał do niego i patrząc na araba, p y ta ł :

— A  wiec chcesz pan jechać z nami i w na- 
bzc ślady ? Pański Jussuf widocznie nie uspokoił
sią eszcze po przejazdce koleją. W ygląda tak,
jakby  miuł ochotą odwdzięczyć sią pana za 
więzienie w wagonie.

— A, co najwyżej pot rataje mnie kopytami.
— Oglądnij-no pan najpierw rów. Nie prze­

straszy pana jego szerokość?
— Szerokość ! Choćby i długość I
— To śliczn ie! No, no, jnż widzę, że pan 

ta  n nas będziesz jak  w domu. Panowie! Zaczy­
namy 1 — I  książę Reusseck wypuścił konia a za

, nim w pewnych odstępach od siebie po dwóch,
* lub pojedyńczo galopowali u] ni. Książę prowa­

dził przez wszystkie przeszkody, przez płoty, 
m ary, rowy i parkany. W ostatniej parze biegł 
Hiiningen s Proczną, którego arab '•ównie zgra­
bnie, równie pewnie i gładko brał wszystkie 
przeszkody.

N a trybunie wszyscy prawie wyłącznie ty l­
ko Procznie poświęcali uwagę. Ekscelencja nie 
miała dla niego dość słów zachwyta i co chwila 
daw ały się słyszeć jej entuzjastyczne okrzyki.

Skończył się pierwszy bieg ; rozpoczęto ska­
kanie na wysokość. Proczna i tym razem szedł 
zawsze za innymi, a kiedy inni nareszcie ohoieli 
przejść do dalszego punktu programu, kazał ba- 
rjerę podnieść o trzy stopnie i przesadził ją  
z krótkiej odległości.

— B raw o! — wołała ekscelencja. — Jak  
żyję, nie widziałam takiego skoku ! A c h ! Reusseck 
rataje honor! Czy tylko przeskocz; ? Brawo 
„Demetrjusz‘ 1 Brawo Reusseck! Co, H eller?  Ej, 
chłopcze, daj pokój. „Marcelina" coś kręci gło­
wą. Ach. Brawo „Beauty-poch"! Ś licznie! N a­
przód panowie! o honor idzie. Ho, bo! Patrzaj- 
cie 1 Rotmistrzowa podjeżdża na swoim knedlu. 
JezUB! To tłusta p lam a! Skoro tych dwoje upa­
dnie 1 D la Boga ! miej rozum ! Knedel w bok 
skacze ' No. To całe szczęście! Spodem ! Spodem, 
moja d ro g a !

Rotmistrzowa uderzyła k ilk r razy swojego 
rum aka szpicrutą za ten dowód braku  odwagi, 
i ku  trybunie pogroziła pięścią.

— Ustawić płoty! — krzyknął pułkownik 
i wszyscy jeźdźcy ściągnęli się razem, podczas 
gdy służba szybko w ypełniała rozkazy.

— Dotychczas dotrzym ywałeś nam pan po­
la — przemówił H echelberg do Proczny. — 
Jakże się pan czujesz?

— Chwileczkę jeszcze wytrzymam bez 
foreln.

— No, no, tylko pan nie u daw aj! Teraz 
jnż wiemy, z kim mamy do czynienia, ale to 
jeszcze nie koniec. Przypatrzno się pan tym pło­
tom : oblane są smołą i zaraz je słnżba podpali.

— A potem my przez nie Bbakać będziemy ?
— T ak, będziemy. Tylko nie wiem, co na 

to powie pański Jussuf.
— Dotychczas nigdy nie pytałem  moich ko­

ni o zdanie.
— Radziłbym  jednak, tym razem  zrobić 

wyjątek. Patrz pan, smoła już płonie.

— W idzę — odparł Proczna spokojnie i jo 
chał za innymi, którzy, na znak pułkownika, 
zebrali się koło niego.

— Naprzód ! — zabrzmiała komenda.
Proczna nie m szał się z miejsca i patrzył,

jak  konie ze zjeżonemi grzywami biegły ku 
ogniowi, jak potem w gwałtownych, ogromnych 
skokach przesadzały płomienie. Dopieio, kiedy 
w około toru nazad powracali jeźdźcy, wtedy on 
konia wypuścił. Jussuf szedł naprzód, ale widać 
w nim było opór, szedł krótkim, niezwykle wy­
sokim galopem, a tuż przed gorejącą przeszkc»ą 
spiął Bię na tylnich nogach i było widoczne, źe 
ma chęć bokiem uskoczyć, a jednak  nie stało 
sią to, w ogromnym łuku przeleciał n d ogniem 
i ja k  szalony pędził ku  drugiej przeszkodzie, 
k tórą już wziął bez oporu.

W tej chwili jednak  okrzyk zgrozy napeł­
nił powietrze, bo oto ku gorejącej przeszkodzie 
w pełnym galopie pędziła rotmistrzowa Hotfstra- 
ten ; jej koń ze spokojem i flegma wywiązał się 
z trudnego zad an ia ; sapiąc głośno, skoczył, tro­
chę jednak  za nisko, przy czem odniósł silne 
oparzenie. Nieco Bmoły, o k tórą się otarła suknia 
baronowej, paliło się na mej. Szybko dopadli do 
niej oficerowie; w jednej chwili znalazła się ba 
ronowa na ziemi i broniła na wszystkie strony 
i opędzała od ratujących.

Tymczasem w około wracał już Proczna. 
W itały go dłngie wiwaty ; każdy się cisnął do 
niego, każdy chciał mu powiedzieć kilka błów 
miłych.

— P rzegraliśm y! — mówił Hechelberg. — 
Zagraliśmy sobie z panem w grę hazardowną 
i przegraliśmy sromotnie.

— A może panowie wymagacie rewanżu ?— 
zaśmiał się Janek .

— Rewanżu? Ja k to ?  — wołano a wszyst­
kich stron.

— Dotychczas prowadziliście panowie, a ja 
naśladowałem was we wszystkiem. Teraz — ja  
będę prowadził. Jedziecie za mną ?

— Także pytanie! Jazd a!

— A więc dobrze; powtórzymy cały pro­
gram jeszcze raz od początku, -le  — bez strze- 
m‘on.

— Bez czego ? — pytano. — Bez strzemion ? 
Po chłopska? Żartuj asz pau, czy pytasz o 
drogę ?

— Ani jedno, ni drugie — mówił Janek, 
odpa. ująć pośliska. — Kto łaskaw, proszę za 
m n ą !

— Kto łaskaw ? W szyscy będziemy ła jkaw i! 
Precz ze strzemionami! — wołał pułkownik

Tymczasem Proczna jechał jnż naprzód, a 
za nim dążyli in n i; zraza trochę niepewnie, co 
raz to śmielej i dzielnej — a wreszcie taż pod 
trybuną zebrali się wszyscy z powrotem w wy­
bornych bnmorach i bez szwanku. Tu znowu 
wszyscy obiegli Proczną i prześcigali sią w kom ­
plementach dla jeźdźca i koma.

-— Ja k  honor* kocham ! — wołał H echel­
berg — nie widziałem tsk  skaczą 'ego  konia. 
Prawdziwa gum elastyka! N o—przyznaj sięjpan— 
Jussuf z cyrku pochodzi? Co?

— Po części, a mianowicie o tyle, te  zbierał 
laury i na arenie.

— A widzisz p a n ! — zgad łem ! — z k tó ­
rego cyrku go pan wziąłeś ?

— Z  żadnego. Jakkolwiek Juszuf oglądał 
światło kinkietów, to jednak był czas, kiedy 
szpicruta, przed którą kark  uginał — nosiła 
cesarska koionę na swojej główce.

— A to w jaki sposób ? — w Paryżu ? Opo­
wiedz no pan ?

—  I  owszem. — Mnsieliście państwo czy­
tać o najnowszym kaprysie paryskiego tow a­
rzystwa, które bawi się w ten sposób, że urzą­
dza lobia cyrk, złożony z artystów, noszących 
najpierwsze nazwiska, a popisujących się tylko 
w zaiukniątem kółku. I  tak  pamiętam hrabiankę 
de Belleboenff na trapezie, m argrabiną de 
Ronget jako tancerkę po linie, księżną d ’0 ... 
jako żonglerkę, a panią de Taffy jako wolty- 
żerkę Książę Larocufoucanld był wybornym 
klownem, książę Morny zachwycającą baletuicą,

hrabiowie Dumom skakali przez czternaście 
koni.

— A Proczna?
— Jako  dziki Ind jan ir wolty^ował r.a nieo 

siodłanym koniu.
Niezmierna wesołość wybuchła w towa­

rzystwie, teraz dopiero poję! wszyscy, jak  dali 
się złapać — i nie gniewali się o to, bo -sa- 
nadto wiele już wszyscy mieli dla Proczny 
sympatji.

— Nie! — To paradne! — Nie ma tu ja­
kiego wieńca pod ręka ? T rzebeby Proczną ude­
korować !— wołała ekscelencja, a zwracając sią, 
do Kseni d o d a ła : — Gdybym miała tak , jak  
pani — pierwi°Sflbi u gorsu — doprawdy w ie­
działabym co z niemi zrob ić!

— £>la czego pani przypaBzcza, że ja tego 
Qie wiem ? rzekła Ksenia i odpięła bnkiecik po­
dając go Procznie, poczem doc ała :

— Jedyna dekoracja — jak ą  rozporzą­
dzam,

Janek  dzięknjąc, dotknął jej ręki nstami i 
zapytał półgłosem

— Czy pani wie, co znaczą pierwiosnki ?
Ksenia popatrzyła ma w oczy i z łagodnym;

uśmiechem powiedziała powoli :
•— Wiosnę.
— W iosnę! — powtórzył Janek  — i przy - 

piął kwiaty do surduta.
Ekscelencja przyzwała go do siebie.
— Czekam — pan przyjdzie ?
— Żywy czy nm arły I
— Ale ja  bardzo słabo śpiewam — mówiła 

baronowa umyślnie głośno.— Będziesz pan miał 
cierpliwość ? “

— B ezgraniczną! — zapewniał Proczna —w 
tej chwili pierwiosnki, niedobrze przypięte, wy­
padły i zleciały na ziemią. Janek  nie zauważył 
tego. Ksenia widziała to jednak  ; wstała nagle, 
zawołała o konie i pożegnawBsy Bię krótko — 
wyszła, nawet nie patrząc na Janka .

(Ciąg dahsy nastąpi.)
\

\

Krem orjentalny biały, I N d L A - C h N ^ O L I N A . J. IHNATOWICZ.
*1 zł., cielisto- różowy dla blondynek i eielisto-żółtawy dla szatynek zł. l ‘2o 
nadaje twarzy naturalną białość i delikatność. Twarz dzinbata i piegów tta

jedyny środek odświeżający płeć: skóra sncha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem H a g n e lin y  staje się miękką i delikatną. M a g n o lin a  u su w a  
CB erw en o ń ć  u o ra  i  w ęg ry . Cena tego znakomitego środka 1 zł. 50 ot

LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika L 3, ulica Halicka j i- 
KRAKÓW bułriemuce I. 20. — CZEBNIOWCE, Rynek [l.
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Wiadomości 080bi8Te. W Brodach bawili 
w przeszłym tygodniu: komenderujący ks. W i n- 
d i e c h g r a t z ,  jenerał Y e n z e l  i radca dworu dy- 
rekt.i poczt i telegrafów p. S e f o r o w i c z  z kumi- 
sarzem p. Yopa t e r c ą , .

Festyn techników na Górze Zamkowej, połą- 
czuny z loterją fantową, odłożony został z powodu 
"estyar towarzystwa śt. Salomei na dzień 29. b. m. 

omitet dołożył wszelkich starań, aby festyn ten za- 
iczyć do najwietniejszych. Lcterja fantowa, kwiato­
wa i cukiernia spoczywać będą w rękach pań. 
Wieczorem ogród oświetlony będzie światłem elektry- 
cznem. Obrazy mgliste i inne niespodzianki urozma­
icą program; dodać do tego jeszcze należy śpiew 
e chników i koncert dwóch muzyk wojskowych 30. i 
95. pułku piechoty, a festyn techników pozostawi na 
długo wspomnienie. Komitet uprasza o nadsełanie 
fantów do dnia 28. b. m. codziennie od godziny 10. 
przed południem do 6 . wieczorem do towarzystwa 
„Bramiej pomocy® (politechnika II. piętro )

stał 8ię fakt niebywały ! J moralna dyrekcja 
kolei państwowych c o f n ę ł a  u d z i e l o n e  uoze-  
s t n i k o m  z j a z d u  s o k o l s k i e g o  z n i ż e n i e  
cen j a z d y  o 50°/o- Z jakiego to powodu się stało, 
co wpłynęło na cofnięcie udzielonego raz zniżenia, 
nie podaje ? pismo jeneralnej dyrekcji, a mj absolu­
tnie zrozumieć tego nie możemy. Wszak namiestnik hr. 
Badeni zatwierdził program zjazdu, a n a w e t  wy­
r a z i ł  ż y c z e n i e ,  a ż e b y  u r o c z y s t o ś ć  so­
k o l s k a  j a k  n a j l e p i e j  w y p a d ł a !  Wydział „So­
koła® odniósł się telegraficznie do prezesa Kola pol- 
ukiego p Jaworskiego, do prezydenta izby poselskiej 
ar. Smolki, oraz do posłów m. Lwowa z prośbą o 
interwencję. Spodziewamy sję też, że Koło polskie zaj­
mie się tit sprawą gorliwie i nie dopuści, ażeby nas 
Polaków w ten sposób w y j ą t k o w o  traktowano. 
Jeżeli zawsze postępujemy lojalne popieramy rząd 
i w zamian za to nic zgoła nie żądamy, to mamy 
zdaje się prawo żądać, ażebyśmy byli na równi 
traktowani z innemi prowincjami. Nie żądamy rzeczy 
nadzwyczajnych, nie żądamy przywilejów, nie może­
my się jednak zgodzić na to, ażebyśmy się na ka­
żdym kroku spotykali — z lekceważeniem. Z j a z d  
s o k o l s k i  n i e  j e s t  m a n i f e s t a c j ą  p o l i t y ­
czną,  zyskał on aprobatę miejscowej władzy urzę- 
dowej,' n’e m£k wi£c powodu cofania ndzielonyoh uła-

jeszcze raz zwracamy się do naBzej delegacji, 
żądając energicznej interwencji! A przypominamy nu 
szym posłom, że za kilka dm przyjdzie pod obrady 
sprawa regulacji waluty !

* Dosłowny tek8t rozporządzenia jeneralnej dy­
rekcji kolei państwowych, w Bprawie cofnięcia zni­
żeni'! cen jazdy dla uczestników uroczystości sokol­
ski) j jest następujący

„Na podstawie decyzji generalnej dyrekcji austi 
kolei państwowych we Wiedniu, uwiadamiam uprzej 
me u- wydział, że Cofa 8ię niniejBiem rezolucją 
naszą z d. 16. maja 1892 1. 28.091/h, udzielone 
ulgi w cenie jazdy dla uczestników jubileuszowej 
uroczystości założenia Towarzystwa we Lwowie w 
czasie tegorooznyoh Świąt Zielonych; u p r a s z a m  
p r z e t o  u l g i  t e  u w a ż a ć  za  n i e p r z y -  
z n a n

Dr. Juljll8Z Kautz, nowo mianowany gubernator 
austro-węgierskiego Banku, zamierza— jak to donoszą 
dzienniki wiedeńskie —  po uchwaleniu przedłi- 
żeó wolutowych przez oba parlamenty, udać się w 
podróż inspekcyjną, celem zwidzenia główniejszych 
filij prowincjonalnych podległej mu instytucji. Pomię­
dzy innemi przybyć ma również do L w o w a .

Kronika brukowa. Aresztowano Noela Wethera, 
za kradzież popełnioną na szkodę swej kochanki 
Rseheli Ochs. Sprowadzony na inspekcję policji, od­
grażał się Wether, że kochance odryzie nos i w ten 
sposób j! zeszpeci. Odstawiono go do Bądu uarncgo.

Niebezpiecznego rzezimieszka, Teofila Robasze- 
wskiego, poszukiwanego od dłuższego czasu za kilka 
kradzieży popełnionych we Lwowie, wyśledził i are­
sztował ajent policyjny Tauleiz.

Samobójstwo. Obok Suczawy, na graniey, zna­
leziono 16. b. m. zwłoki mężczyzny z przestrzeloną 
piersią. Przy zwłokach znajdował się list, z którego 
wynika, iż denat odebrał sobie życie własnowolnie, 
a to z powodu zawiedzionej miłości. Samobójca na­
zywał się Jerzy Steiner i w ostatnich czasach zajmo­
wał posadę rachmistrza w I raile.

R o n t r s y g n l ę e l e  k o n k u r s u .  Donosiliśmy w 
gzi, sitach naszego pisma o konkursie, ogłoszonym przez ko­
mitet wystawy na model medalu pamiątkowego, jaki ma być 
rozdany wystawcom ; obecnie pospieszamy zawiadomić czy­
telników, że nagroda przyznaną została znaiiemu tutejszemu 
rzeźbiarzowi panu Marconiemu, profesorowi szkoły poi; 
technicznej. Wykonanie matrycy powierzone zostanie jednemu 
z rytowników we Lwowie. Cieszy nus, że szanowny /'.m itet 
wystawy stara się o to, ażeby o ile możności wykonywać 
wszdkie prace miejscowemi siłami. Mielumy sposobność
oglądać wspomniany projekt medalu, posiadający rzeczywi­
stą wartość artystyczną, a wystawcy nasi mi*, będą piękną
pamiątkę.

W  tm lne  u g r a  n ia « l  z e n i e  reprezentantów pra­
codawco w i delegatów kasy chorych miasta Lwowa odbędzie 
się w sali ratuszowej w niedzielę dnia 29. maja o godz. 
10. rano. Na porządku dziennym: i. Dalszy ciąg obrad nad 
projektem zmian statutu kasy. 2. Wnioski reprezentantów i 
delegatów.

K o m i t e t  r a t u n k o w y  w Marjampolu dla pogo­
rzelców Wołozkowa (12. października 1891) otrzymał na 
rzecz tychże datki w ogólnej kwocie 3.362 zł. 99 ct.

W imieniu nieszczęśliwych pogorzelców składa komitet 
niniejszem szczerą podziękę wszystkim ofiarodawcom za tak 
szczodrą i wspaniałomyślną pomoc, szczególniej wys. wła­
dzom autonomicznym i starostwu w Stanisławowie za ła ­
skawe poparcie i poiredniozenie w zbieraniu składek. Ko- 

jn jtó t ratunkowy dla pogorzelców Wołczkowa. Za przi- 
t  wodniczącego ks. Ferdynand M a j e w s k i ,  proboszcz obrz. 

łacir Łiego.

Lwów, z Izby handlowej
z dni* 24. M aja 1892 r.
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F u n d a c j a  A. Im . M i c k i e w i c z a .  W drugiej 
połowie kwietniu i z początkiem maja złożyli: Prof. Józef
Wójcik z gimn. nien, we Lwowie 1 zł., prof. Z. Morawski 
od grona gimn. tarnowskiego 9 zł. 69 ct., prof. Janelli od
grona szkoły realnej we Lwowii 3 zł., prof. M. Krynicki
od grona g iun. sambors siego 3 zł. 65 ct., prof. J . Pawlica
od grona gimn. III. w Krafconie 2 zł. 65 ct., prof. St.
Rzepiński od grona gimn. wadowickiego 1 zł. 50 -?t, piof. 
Fr. Zych od członków grona drohobyokiego 7 zł. 90 ct., 
grono gimn Franciszka Józefa we Lwowie 3 zł. 20 ot., 
prof. Lorkiewicz od członków szkoły realnej i od kilku 
członków gimn. stanisławowskiego 4 zt. 70 c t , prof. Lor­
kiewicz : czysty dochód z odczytów, urządzonych głównie 
za staraniem prof. Bryły 45 zł 55 ct., dyr. Zułkiewioz od 
grona gimn. bocheńskiego za kwiecień i ma, 5 zł. 10 ct., 
prof. dr. T. Garlicki oa grona gimn. brzeżańskiego 3 zł. 
45 ct., prof. P . Fary la t  od grona gimn. IV. we Lwowie 
3 zł. 60 ct. Ogół w kłaies wynosi z dniem dzisiejszym 
2786 zł. 93 ct.

We Lwowie dnia l'* maj. 1892.
W imieniu wydziału

Jóre f Czarnecki 
ulica Ohorążczyzn; 1. 12 a. 

O b w i e H C z e n l e .  Magistrat ogłasza, że dla wysłu 
żonych podoficerów wakują następujące miejsca służbowe: 

J . Dwie ewentualnie więcej ] osad kancelistów przy dy­
rekcji policji we Lwowie. 2. Jedna ewentualnie więcej posad 
kancelistów przy dyrekcji poi. *r Krakowie. 3. Dmesięć posad 
•ywilnyeh strażników policyjnyoh w charakterze prowizo­
rycznym we Lwuwie. 4. Posada pomocniczego woźnego w 
charakterze prowizorycznym przy komin«rjaoie policyjnym w 
Przemyślu. 5. Porada dozorcy więzień 2 klasy przy zakła­
dzie karnym w Wiśniciu. 6. Dwanaście posad cywilnych 
strażników polioyjnyeh w oharakterze prowizorycznym przy 
dyrekcji policji w Krakowie 7. Jedna posada i -ince! ■>, 
przy proć. nkarbu we Lwowie, ew enucm s przy ekspozytu­
rze tajże w Krakowie. Poaunia o nadanie pomlenionyeh po­
sad mają byó wnoszone ad 1. 3. 4 do dyr poi. we Lwowie 
w terminie do 31. maja 1892, ad 2. i 6. do prezydjum dy­
rekcji policji w Krakowie w terminie do 31. maja 1S92, 
ad 5. do dyrekcji u k ład a  karnego w Wiśniczu w tviminie 
do 31. maja 1892 i ud 7. do piokuiatorji skarbu we Lwo­
wie w terminie do 28. maja *892. Opróci pomlenionyeh 
wakuje wiele innych posad nrtędników manipulacyjnych i 
J a g  po za granicami kraju,e które wysłużeni podoficerowi 
•biega * się megą.

Bliżnei wiadomość! co do warunków i dotasji powziąć 
mężna w lv .  dep. mag.

Biedna wdowa, która od lat szbśoia złożona 
ciężką niemocą, znajduje się bez najmniejszego atrzy- 
mania, błaga o litość wszystkich litościwych, by 
tę biedną i nieszczęśliwą czemkolwiek wsparli. Pra­
wdziwość tego stwierdza dr. Sochański. Wszelkie datki 
można nadesłać do Administracji Dziennika Polskie• 
go pod literami A. R. Lwow.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatram y. W teatrze l e t n i m.  

Dziś we środę „Klub kawalerów®, komedja w 3. 
aktach Michała Bałuokiego; jutro we czwartek wie­
czór o godzinie pół do 8 w teatrze hr. Skarbka po 
raz piąty „Dzień i noo“ , operetka w 3. aktach 
Lecocq’a; w teatrze letnim „Dobry numer11, komedja 
w 3. aktach Abrahamowioza.

Z teatru. Onegdajsze, trzecie z rzędu przedsta­
wienie „Dnia i nocy® dało pożądaną sposobność 
wielbicielom paryskiego maestra do zapoznania się 
szczegółowego z wszystkiemi pięknościami tej wdzię­
cznej kompozycji.

Przybyła też znaczna część widzów, zwabiona
pobożnem oburzeniem naszych katonów, z powodu 
rzekomej „niemoralności® tekstu. Pod tym względem 
spotkał ich zawód, gdyż tekst „Dma i nocy,® acz 
likk' i wesoły, nic wyróżnia się co do pikanterji od 
treści przeważnej części operetek francuskich.

Z wykonawców, największy odnieśli sukces pa­
nowie: Myszkuwski i Skalski, przedstawiciele głó­
wnych ról komicznych, oraz panie Klisze wska
i Radwan.

Całość operetki wypadła składnie.
„Ekonomisty polskiego®, wychodzącego we 

Lwowie rok III. 15. każdego miesiąca, opuścił prasę 
zeszyt majowy.

Zeszyt V. czasopisma „Muzeum®, organu 
Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych opuścił
prasę.

Izba handlowa i przemysłowa.
[m.] Lwów 23. maja. W nieobecności p re­

zydenta p. K i s e 1 k i, zagaił posiedzenie wice­
prezydent p. P i e p e s .  Na wniosek p. M a r ­
c h w i c k i e g o  zmieniono porządek dzienny i 
przystąpiono d o  s p r a w y  r e g n l a c j i  w a ­
l u t y .  Przewodnictwo objął pan M a r c h w i ­
c k i ,  sprawozdawcą by ł p. P i e p e s ,  który imie­
niem nomisji, wybranej przez izbę, przedstawił 
w dłuższym, bardzo jasnym  wywodzie sprawę 
regnlacji waluty i wniuski, jak ie  komisja pełnej 
izbie do uchwalenia przedstawiła.1

P. ( I n b r y n o w . c z  radził nie spieszyć się 
z regulacją waluty, ale przeprowadzić ją  zwolna 
i nie narażać na wielkie straty tak  państwo, ja k  
i obywateli.

P. S o k a l  radził, ażeby izba nie wdawała 
się w kry tykę ministerjalnych przedłożeń walu­
towych, ale oświadczyła się tylko za tern, czy 
się ma poprzeć petycję izby salzbargskiej, wy- 
stoiuw»nj do rady państwa, a dążącą do obni­
żenia projektowanej przy regulacji waluty 
relacji, bo tyłku ta  petycja dała komisji powód 
do zabrania głosu w tej sprawie. Nikt izby o 
zdanie nie pytał, więc izba nie ma obowiązku, 
niezapytywana zabierać głos.

P. J o n a s z  wyraża ubolewanie, że rząd 
przed przystąpieniem do regnlacji waluty nie za 
sięgnął opinji izb handlowych. Obecnie wszelka 
dyskusja jest spóźniona, sprawa przesądzona, a 
jakiekolwiek uchwały iaby handlowej nie wywrą 
teraz na sprawę żadnego skutkn. Byłaby to 
musztarda po obiedzie

Kurs giełdy wiedeńskiej.

w i e d c f i ,  d n u  21 Maj i  1892 r. 
(gods. 8 m la . — po południu),

Akcje alp ejsk ie T ow arcyatw a górniesego . 
e w ęg iersk ie banku kredytow ego  
e Ranka amglo>austrjacklego •
„ U n i o n b a n k u .................................................a k o lei K.»rola Ludwik* . . . .
(JI ko lei p ó łn o c n e j ..................................................
a kolei południow ej (Lom bardy)m kolei p a ń s t w o w e j ........................................
# kolei lw ow ako-czern low ieck iej 
a kolei w ęgiersko - północno - w schodniej

Losy t u r e c k i e ....................................... ..........
Losy kom unalne w iedeńskie .
A kojeT ow arzystw a tureck iego sarz^du tytoniu  
G alicyjsk ie obligacje indom nizaoyjne .
A kcje kolei półnoono-E&chodn. (Jit. R. Hlbethal)
Losy regulacji C J M y .................................................
A kcje Banku dla krajów k oron iyoh  . •
Kenta w ęgiersk a słota 4-proc. .
A kcjo R ankyereinu
Bosyjaki rubel p a p ie r o w y .......................................
Losy pr^i&iowana w ęg iersk ie ,
A kcje k r e d y to w e .................................................
Renta papierow a . . . . . . .
M a r k i ............................................................................................................ ..............................

B e r l l l ,  dnia — . Maja 1892 r. 
(gods. — miru — po poh dniu). 
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Wniosek p. S o k a l a  odrzucono, poczem 
przystąpiono do uchwalenia sześciu wniosków 
przedstawionych przez komisję.

Praw ie bez dyskusji ośw-adczyła się zba: 
1. za przystąpieniem do regnlacji w alnty; 2. 
zb regulacją waluty na pudstawie z ło ta ; 
3. z a pozostawieniem srebrnej monety obiegowej, 
wytłaczanej w realnej wartości, zbliżonej do 
wartości banknotów ; 4. *,a relacją wyższą jak 2 
franki 10 centimów, a w każdym  razie przeciw 
obniżeniu relacji projektow anej; 5. za jednostką 
w wysokości połowy dzisiejszego guldena, po­
dzieloną na dalsze sto części; 6. nie przystąpić 
do petycji izby handlowej w Salzburga, domaga­
jącej się obniżenia relacji.

W reszcie na wniosek p. M a r c h w i c k i e g o  
uchwaliła izba, sprawozdanie komisji walntowei 
przesłać posłowi p. S z c z e p a n o w s k i e m u  i 
wszystkim posłom polskim.

Następnie p. Jonasz postawił wmo»eis uda­
nia się do dyrekcji kolei państwowych z żąda­
niem, ażeby członkowie izby handlowej, zamie­
szkali na prowincji, otrzymywali karty wolnej jazdy, 
gdy udają się na plenarne posiedzenia izby, tal) 
jak to miało miejsce przed upaństwowieniem 
kulei Karola Ludwika.

Wniosek izba uchwrliła.
Po załatwieniu jeszcze kilku upraw mniej­

szej wagi uchwalono w końcu subwencjonować 
wystawę budowlaną kwotą 500 zł. z funduszów 
izby, a nadto udać się z prośbą do ministerstwa 
o udzielenie komitetowi wystawy dalszej sub­
wencji 1000 zł.

P. Michalski wnosił udzielenie subwencji 
w kwocie 1000 zł., izba jednak  odrzuciła ten 
wniosek.

O godzinie ósmej zam knął przewodniczący 
posiedzenie.

Ostatnie wiadomości.
W edług projektu nowej ustawy miejskiej,

mającej obowiązywać w Rosji europejskiej, * w y- 
j ą t k i e m  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  liczba
radnych niechrześcian nie może przenosić V* czę­
ści ogólnej liczby radców. W yjątki doswoione są 
tj  lko w tych miastach, w których nie ma do­
statecznej liczby radców chrześcjan.

B elgrrdzki Narodni Dnewnik donosi z re­
zerwą, g nocie, wystosowanej tu przez rząd buł­
garski, a żądającej wyjaśnienia w sprawie kon­
centracji wojsk pod Pirotem.

Z Belgradn donoszą: Organ partji liber-lnej 
Srpska Zastauu, oświadcza w artyaule program o­
wym, że obstaje przy dotychczasowym poglądzie 
na sprawę wydalenia królowej i, zudną miarą nie 
może Bię zgodzić na zarządzenia regencji. Sądzą 
jednak, że partja liberalna mimo tego ośw ad- 
czenia, stanowczą decyzję, co do sacbowauia się 
swego w owej sprawie, poweźmie dopiero po za­
sięgnięciu opinii od v iecn w Pgraczynie.

Rada państwa.

Zm aiły przed kilkn dniami członek by 
P&lów sejmu pruakiego, Hngón v. K 1 e i s t - 
R e t z o w ,  należał do najwybitniejszych przed­
stawicieli konserwatywnego rucha w Niemczech 
Od r. 1848 brał on nienccannie czynny udział 
w życiu politycznem i parlamentarnem n^ego 
kra ju  — należał do założycieli Kreue Ztg., był 
jakiś czas naczelnym prezydentem reńskiej pro­
wincji, ale wobec niezależności swoich opinij nie 
dłngo się utrzym ał na  tem stanc. .eku. Kleist- 
Retzow należał do najskrajniejszych konserwa­
tystów, zapatrywaniom jego niepodobne odmówić 
nieugiętej konsekwencji, która najwybitniej clę 
objawiła w jego stosunku do B i s m a r k a .  Jak  
długo ten ostatni był wyobrazicielem polityki 
wyłącznie konserwatywnej, Kleist-Retzow walczył 
przy jego boku, jako  wiemy sprzymierzeniec, 
piórem i wymową: gdy jednak kanclerz poznał 
niemożliwość bezwzględnego opierania Bię na 
stronnictwie, które samo przez się nigdy wię­
kszości otworzyć nie mogło i rozpoczął swoją po­
litykę „uczciwego meklera® za pom icą kartelu, 
do którego dopuścił mrodowo liberalnych Kleist- 
Retzow stal się jego zawziętym przeciwnikiem
i powitał upadek Bismarka z umeBieniem. Hr. 
Oapriyi mógł liczyć na zmarłego bezwarunkowo, 
a stosunki pokrewieństwa, które łączyły Kleist- 
Re+zowa z hr. Zedlitzem, jeszcze silniej go przy­
wiązały do „nowego knrso®. W edług dość roz­
powszechnionej opinji, Kleist Retzow należał do 
autorów wniosku szkolnego i nie mógł przeboleć 
cofnięcia tego projektu.

Komisja dla poratowania właścicieli dóbr 
ziemskich opracowała już UBtawę o majoratach 
w Rosji. Majoratem może zostaó każdy majątek 
ziemski, byle miał 300 dziesięcin (1.200 morgów). 
Osoba, ustanawiająca majorat, może go zapisaó 
któremnkolwieh ze swoich dzieci, lab też koma 
z o b cy ch ; dalej już idzie spadek zawsze dla 
najstarszego syna. Majoratów obciążać długami, 
dzielić lab sprzedawać nie można. Można jednak  
ustanowić majorat z m ajątku obdłnżonego; w ta­
kim razie nadzoruje nad nim opieka sądowa do­
póty, dopóki wszystkie długi nie zo3tam» spłaco­
ne z dochodów majątku

C E N Y  Z B O Ż A
z dnia 24. Maja 1891 r.
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Telegramy „Dziennika Polskiego®.
Wiedeń 24. maja. W  sposób gwałtowny 

przem aw ał p r z e c i w  regulacji waluty p. L u e -  
g e r Jedynie wrogowie Austrji chcą nas obda­
rzyć walutą miotą. Tu, w tej izbie, nikt dotych­
czas nie miał odwagi wystąpić bezpośrednio za 
tą walutą, a nawet dwaj wybitn członkowie 
stronnictwa liberalnego, — pp. t i n e s s  i N e u -  
w i r t h  — zapisani są do głosu przeciw przed- 
łożeniom. W  dalszym ciąga atakow ał Lueger 
prasę wiedeńską, a zwłaszcza już N . fr. Presse, 
utórej przy tej okazji idzie poprostu o interes 
własny Począwszy od Galicji, cytował wszystkie 
prowincje, dowodząc, *:e one bynajmniej nie ży­
czą sobie tej regulacji. „P c 1 a k ó w proszę b ła­
galnie — wołał — aby w tej sprawie byli auto- 
nomistaml i głosowali tak, jak  tego Ind polski 
od nich się domaga! Ilekroć Polacy mówią, iż 
interesa swoje własne podporządkowują interesem 
pańBtwa, zapytuję Bię zrwsze iie ta historja ko­
sztować będz.e ? Zresztą wiem ja dobrze, że 
procenta będą nas zwy* 9 miljonów roemnie ko­
sztować, żyd bowiem bywa z reguły uprzejmy 
i grzeczny na początku, a później dopiero za­
kręca Sróbę...

J a w o r s k i  rzekł tu ta j , iż życzy sobie 
waluty złotej, która nie byłaby z podwyższe­
niem podatkow połączoną, oprócz tego zaś iżby 
wszystKO możebne dla krajów dokonane zostało. 
T ak samo wypłata w brzęczącej monecie mia­
łaby  dopiero kiedy! w przyszłości byó podjętą 
skoro stosunki pozwolą na to. Otóż niechby p. 
Jaworski opowiedział nam, w jak i sposób tego 
wszystkiego dokaisać można, gdyż za regulacją 
waluty tego rodzaju i ja ośwladcm/łbym się 
ochoczo...® Lueger b y ł przez prezyd. Smolkę 
do porządku przywołany, ponieważ tych wszy­
stkich, którzy pragną złotej waluty, nazwał w r o ­
g a m i  p a ń s t w a .

P. B i a n c h i n i przemawiał p r z e c i w  regu­
lacji ze stanowiska narodowościowego. Jaku Kroat 
musi ubolewań nad tem, iż drobne monety nie 
będą miały napisu kroackiego i że w ogóle po­
stulaty kroackie nie bywają nigdy uwzglę­
dniane

Najbliższe posiedzenie zby dziś.
Wiedeń 24. maja. Dziś toczyła Bię dalej d e­

bata  w sprawie regulacji waluty.
N e u w i r t h, który na podstawie bardzo 

szczegółowego m aterjału awalczał poszczególne 
postanowienia ustawy. Mowa jego zajęła dwie 
godziny czasu, poczem posiedzenie na 10 minut 
przerwano. Następnie Nerwirtb ciągnął rzecz Bwą 
dalej.

Telegramy .Dziennika Polskiego.*
Wiedeń 24. maja. Oświadczenia ministra 

S t e i n  ba, c h a  w klubie lewicy nie zawierały 
nic nowego L'wagi godnem było jedynie kil­
kakrotne zaznaczenie z naciskiem, iż rząd nie 
ścierpi żadnego deficytu i ieśli procenta poży­
czki nie znajdą pokrycia w budżecie, to  t r z e  
b a  b ę d z i e  p o m y ś l e ć  o p o d w y ż s z e n i a  
p o d a t k ó w

Pr&ga 24. luaja. Zgromaazenie staroczeskie 
posłów sejmowych uchwaliło, dążyć wszystkiemi 
siłami d e  p o j e d n a n i a  Bię Młodoczechami.

Berlifl 24. maja. Komitet dla wystawy świa­
towej w Berlinie już się ukonstytuował

Kopenhaga 24. maja. Car z rodziną przybył 
tu wczoraj na 5 godzin przed oznaczoną wpierw
godziną. ------

W ic #  ( ń  24. maja. „Y/ien. Ztg." ogłasza zapowie- 
dziioe wozoraj przezetn iie odznaczenie nan 'oatB ika 
M orawj H. L o e b l a  orderem żelaznej korony I. klasy 
i rom inację dyrektora tutejszej policji, K : s  u s s i ,  p re ­
zydentem rządu kraj. na Bukowinie.

Frezydeut sądu obwod. w Sanoka, p. F ranciszek  
Ź e l e s k i ,  mianowany został wiceprezydentem wyższego 
sądu kraj. w Krakowie. — Br Boman G o s t k o w s k i  
mianowany członkiem państw, komisji egzam inacyjnej 
przy Politechnice łwowskiej.

M inister handlu zamianował członkam i p r z y b o ­
c z n e j  r a d y  c ł o w e j  następujące osoby z G alic ji: 
Ju ljusza G o l d l  u s t a  (z Brodów) i S z c z e p  a n o  w- 
s k i e g o, a zastępcami K arola S c h a y e r a  i Jsljuszz 
E p s  t e i n a  (z Krakowa).

W i e d e ń  24. majh. Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
akejonarjuszów Bankn austro-węgierskiego, uchwaliło zmianę 
statutów, jakiej i*ęd sic domagał.

Kredyty 320 25; laenderbanki 216 50; sztaebany 291; 
alpiny f5 80; renta majowa 96 07; węgierska renta złota 110 75.

W ied eń  24 maja Ks. F e r d y n a n a  burgarski zwi- 
dził wczoraj wystawę. Dz-s rozpoczynają się przedstawienia 
personelu „Oouedit frangaise.®

B u d a - P e a z t 2 4 .m a ja .  Kadet B i a ł o s k ó r s k i ,  któ­
ry za wyzwań e Owego kapitana na pojedynek, zasądzony zo­
stał na 9 miesięcy więzienia, uzyskał w najw. "trybunale 
wejskowym obniżenie U. srogiej kary na 2 miesiące Ow
kapitan zjstał zaś na 30-dniowy areszl zasądzony. jRowno- 
oześoie postanowione, że w przyszłości mają kadeci, pod 
względem spraw honorowych stać n a  r ó w n i  z o f i c e ­
r a  na i.

Aleksandr ja 24. maja. Tutejszy konsul nie­
miecki, prowadzący śledztwo wstępne w sprawie 
Jiigera, wydostał od niego zeznanie tej treści, iż 
na giełdzie przeBpeknDwał 1,200.000 m arek. fWia- 
d mość Jo dostawieniu Jiigera via  T rjest-Frank. 
furt była mylną).

Kraków 24. maja. W  kilkunastu domach 
odbyła dziś policja rewizję. W  redakc > pisma

T 1 C A T 3 7 T j E T I S T .

»  z i  Ś :

Klub kaw alerów
k o m e d ja  w 3. a k ta c h  M. B ału ck ieg o .

O S O B Y :
M irska Cichocka
M arynia, jej córka Czaplińska
Jadw iga Ochotnicka . Stachowicz
Pelag ia  D ziew dziulińska. German
Sobienowuki Feldm an
W ygodnicki . Zawadzki
N ieśm iiJowski • W alewski
Hiotyliński
I^iorunowicz

■ Trapgzo
. Kliszewski

lópo lu ick i Wj Hierowski
M ina, bufetowa Chm ielińska
Antoś, kelner . Stróżews i
Ignacy . O lpiński
K einer . M uller
Rzecz dzieje się w 1. akcie w mieście, w 2. i 3. u w

Naprzód aresztowano słuchacza medycyny Kłu- 
szyńskiego; w mieszkaniach prywatnych i achą- 
ezów praw: Kłnszyńskiego i Zygmunta Kostkie- 
wicza. — Mistrz Matejko postanowił nie wysta­
wiać na przyszłość swych obrazów w Krakowie.

Wiedeń 24. maja. Wiener Ztg. ogłasza, iż 
prezydent wiedeńskiej policji nowo mianowany 
szef rządu krajowego Bukowiny, br. Kraas, 
otrzymał gwiazdę do krzyża komandorskiego or­
deru Franciszka Józefa.

Budapeszt 24. maja. Komisja bnansows sej­
mu węgierskiego przyjęła projekt UBtawy o bu ­
dowie kolei nadgranicznej z Marmarosz-Szigetu 
do Koeroes-Mezu (łączącej się z koleją galicyj­
ską Stanisławów-Woronianka).

Kolonja 24. maja. Koelnische Yolkseeitung 
donosi, że francnBki minister spraw zagrani­
cznych p. Ribot wezwał jenerała zat ona L aza­
re tów , aby odwołał wszystkich członków tego 

zakonu, pracujących w niemieckim domu przy­
tułku w Jerozolimie w razie, gdyby niemieckie 
towarzystwo, działające w Palestynie (Deutscher 
Palaestinaverein), nie uznało protektoratu F ran ­
cji nad wszystkiemi swoimi zakładami.

Berlin 24 maja. Vo8si8che Ztg. donosi, iż 
komenderujący głównej kw atery carskiej, jenerał 
Richter, przybył w Icisłem incognito do Berlina 
i zami zkał w gmachu am basady rosyjskiej.

Londyn 24. maja. Do Timesu donoszą z 
Kalkuty, że w dolinie Kaszmiru wybuchła epi­
demicznie cholera. "Wczoraj zachorowało na nią 
296 osób, z tych 146 umarło.

Bruksela 24. maja. Dziennik urzędowy ogła­
sza przyzwolenie na rewizję konstytucji i dekret 
królewski, rozwiązujący izbę. Nowe wybory od­
będą się 14. czerwca,

Rio Janeiro 24. maja. Senat przyjął w pier- 
wszem czytania ustawę o amnestji dla zasłańców 
politycznych.

3 ?rz -y Jao Ł .s» .ll ĆL© L w o w a .
dnia 24. majs, 1892 r.

HUTBL FRANCUSKI. Ks. A. Lubomirski i  Mi- 
żyńca B. Skibaiewski z Balic. Z. Brugumand z Wrocławia. 
W. Stornche z Lipowca. S Kalman z Wiednia. D. Kohn 
z Pragi. L. Mohr z Przemyśla. M. Borgecicht z Wi«dnia.

I10TEL ZURZA. Aroyks. Albreoh', J. br. Beck, F.
Schonaich z Wiednia. T. br. Chiistiani z Trzciany. A. Le- 
szoz^ńsEi z Zabłoeiea. W. Ustrzycki z Czelatycz.

HOTEL CENTRALNY. M Czajkowski z Żyrawy. B.
Czajkowski z Kowalówk A. Kiajewski z Dubia. W. Zwo­
liński z Gniłej. L. Giebułtowicz z Dynowa. G. Binder z 
T ryest’. S. Reinitz z Wiednia. W. Grabowski z Lisowic. 
E. Kosowska z Czerniowiec.

HOTEL IMPERIAL B. dr. Boroński z Krakowa. B. 
Grek z Bursziyna. K. hr. Drieduszycki z Martynowa. Ks. 
I. Kosiński z Horodenki. H. Bleicher z Dnńkewiec. I.
Krzy jzkowski z Sohodnicy. G. Lewing z Wrocławia. K.
Czerwińska z Husiatyna. I. Pozorny z Tarnopola. R dr. 
Szlama z Brzeżan.

RUCH PO C I4 GCW  KOLEJOW YCH.
w tln r  od dLla 1. Haja ISIS r. według aegaro lwowaklago.

W) ■ “ i !S *5 l i Hw Ł'5  P< "3 a . O £ O J 3 *> J3
© °  5 e  e p  O O  O o  £

n o  l w e m  p r a j e l i o d a ą ł Ph p . *  S A  * * s *  B

Z  K r s k o w a  . . . 6*01 2* 5 0 9  0 1 6 4 6 9  3 2
Z  M a s z y n y - R r y o i c y  v i *  T a r n ó w — — 9 -0 1 — —
Z  ł o d w o ł o c z y s k  l  B i o d ó w  ( o a  

d w o r z e c  g ł ó w o y ) _ 2 -5 7 9  4 0 7 * 2 1 _
Z  P o d w o ł o c z y s k  i B r o d ó w  ( n *  

d w o r z e c  P o d z a m c z e ; __ 2 -4 5 9 -1 7 6 * 5 5
l O  0 9 — 7 -5 6 1 -4 2 7 * 0 0 __

Z  K l m p o l a n g u  . . . . 1 0 - 0 9 — 7 - 5 6 — — —
Z R a d o w i e c .  . . . . 1 0  0 9 — 7 - 5 6 — 7 0 6
Z  H l i b o k i ...................................................... 1 0 0 9 — _ — 7  0 6 —
Z  N o w o a i e l i c y  . — — 7*5C 7  0 6 __ _
Z  Ł ł o b o d y  r u n g a r a k l e j 1 0 * 0 9 _ 1 -4 2 7 * 0 6 _
Z  H u a U t y u a  v ! ł H a l i c z 1 0 0 9 _ __ 1*42 — _
Z  N o w e g o  S ą c z a .  O h y r o w - , 

S t a n i s ł a w o w a  i  S t r y j a 9  1 6 2 -3 5
Z  S u c h y ,  N o w e g o  P ą c z a ,  C h y -  

r o w a ,  S t a n i s ł a w o w a  i  S t r y j a  
Z  C h y j  o w a ,  S t a n i s ł a w o w a  i  

S t r y j  a ......................................................

9 1 6

_ 1  4 1
Z  P e s z t u  M i s k o l c z i ,  M u n k a c z a ,  

Ł a w o ^ z n e g o  i  S t r y j a _ 9  1 6 1  4 1
Z  S o k a l a  i  B e ł ż c a  . — — 4 4 3

„  i  R a w y  r u s k i e j  . ~ ' — - - - - 8  3 2

L w o w a  o 4 f l b o i i ą i

r * n  K  a l o w a  . . . 1 0  4 1 3-07 5 2 6 11 03 7 * 5 6
D o  M n s z y n y * K r y n i c y v i a  T a r n ó w — — 7  5 6
D o  r o d w o ł : c z y s k  i B r o d ó w  

(z  d w o r c a  g ł ó w n e g o ) 2-58 9 4 1 1 0 3 6
D c  p o d w o ł o c z y s k  i  B r o d ó w  

z  ( P o d z a m c z a ) 3 1 0 J -0 2 1 0 - 5 2
D o  S u c z a w y  . . . . *»'36 9"f>6 3 - 2 2 1 0  5 6
D o  H a s i a * y n a  v ia  H a  ic .z  . 6 S 6 __ __ 3 - 2 2
D o  S ł o b o d y  r n n g u  s k i e j 6 -3 6 — 9  5 6 3 2 2 1 0 - 5 6
D o  N o w o s i p l t , - v 6 - 3 6 __ 9-bfi 1 0  5 6
D o  H ń u o k i  . . . . .  
D o  R a d o w i e c  . . . .

6-30
e-3b*

9* 5 0
9 -5 6

-
J O  5 6

-
H o  K i m p o l u n g u  . 6 -3 t) — 3 - 2 2
l> o  t i t r y i a  E i u y r o w a ,  N o w e g o

r ą c z a  i  S u c b y  . . . . 6 1C 1 0 2 1 7  4 1
Do S tr y ja  i S tan isław ow a __ — 10 21 7 * 4 1
Do S try ja . Ł aw ocznego, A i-  

akolcza i P e s t ta 61C 7  4 1 9-51P e łsca  1 F o k n l a _ _
D o "o k s la  i R aw y  ru s k ie j — - - — 7  S 6

U w a g a : G odziny, drukow ane grabem ) liczb am i, oau aczaia  porę 
nocną od godz 6 w tec ió r  do i «  rano.

Czas k o lejow y (średnio europejski,' róśni od czaau lw ow sk iego  
m i-.ut, Ł z. gdy z igar w e Lw  .w ie w skazuje godz. 1? w pclJ- 
z fc ..r  kole owy w ekazuie * idz. 11 25 przed południem .

NADESŁANE.

JTotarjusz w Żywcu
1550 poirztbuje natychmiast kandydata notarjUn“go. 1 — 3

kupuje

ML J O N A S Z
DOM BANKOW Y i KANTOR WYMIANY 

we Lwowie, ulice Jagiellońska 1. 3,
I sprzeuaje wszystkie efekta i aoiety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 

prowizji. io i8  1—?
„ G ł G w i i a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a l i c j i  

M w l ę k r i i e g o  1 n a j b o g a .  a e g o  w  t w i e c i e  
T o w u r z y e t w a  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e  „ T l i e  
M u t u a l . — R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 4 i i “ .

Dr. Micha! Swiątkiewicz

Z ł .  1 5 0 .W 0 0 do
już

wygrania 
I. czerwca

ia
I

I

I

l

c

Dr. Kazim ierz Kaden
ordynuje jak  la t  poprzednich od 1. czerwca

w  I w o n i c z u .

specjalista chorób skórnych i wenerycznych lekarz 
szpitala.

1448 Ordynuje od 3. do 5. ulica Ormiańska 29. 1—6

_ Folv »rk „Lipnim® położony tuż przy murowanym go- 
se, .ct prowadzącym ze Lołku do Janowa, oddahny 4 km. 
od Żółkwi, a 1 jłui od stacji kolejowej „Gl.usko" u»ej- 
mulący 71 m. 252°Q pól, ogrodu, ł  d; i pastwiska jest 
wraz z murowanym d imer mieszkaloym, tudzież murowaną 
kerczmą i młynem z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w kaneelarji adwokaia dra Pająka we Lwowie 
przy ulicy Kraszewskiego 1. 13

Fniesi na los paistwsny r. 1861 Vs., " J S *  k i t z  i  w t o k i -  , ltót, Plst B aU L L
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D robne og łoszen ia .

Doni es i en i a  r ozma i t a
po  1 */, e eu ta  od  w yraża ,

9 5
16.

p ru w d z iw y  t u r e c k i e
fe z  w handlu towarów modnych 

bielizny P aw ia  L a n g n era ,  H alicka

Ce n t r a l n e  B ló ro  S p ra w n u k A w
dla prowincji. Lwów, Kopernika 11.

C ukiernia Antoniego T esarza w Czernio- 
wcach, poleca sorbet najlepszy w pi ze

[ ' ' o u c y p l e m
I i .  poszukuje mi

mniejsza praktyką 
poszukuje miejsca w wschodniej Ga­

licji. A d res: M. L . w Horodnicy, o. p. 
H rodenka. 486

50  d o  100  z ł .  ofiaruję za stosowną 
posadę. Porozum ienie listownie pod „dy- 
skretn ie“ do A dm inistracji „Dz Polsk.“

( / ' o n c y p i e n t a  rutynowanego poszu- 
IV kuje dr. Grabowski, adwokat w J a ro ­
sławiu. 412

W i k t o r  Z a c c h i f  pracownia rzeźbiar­
ska we Lwowie poleca figury i ozdoby
architektoniczne.

Fa je t& i.
użj wani

wany zaraz do sprzedania. Łyczaków 5.

półkryty. nowy wcale n ie­
używany. *  a j  e to  n  niekryty, uży 

ia. Ł yczak '

szło 20 gatunkach, jako: Ananasowy, Ka 
Mali -  - - -  «wowy, Malinowy, Poziomkowy, Orzechowy

i w, i.: 1 kilo 1 zł. 20 ct„ *L kilo 60 et
Zamówienia uskutecznia się odwrotną 

pocztą. 1444 1— 11

P o s z u k i ą j ę  kupna lub dzierżawy wię- 
1 zszej lub mniejszej a p t o k i  z pr&> 
wem realnem. Zgłoszenia: Otto 8  a n- 
d a u e r, m agister farmacji Sambor. 417

■ P k s p e d y to r  i  p r a k t y k a n t  znaj' 
L  dą umiesz :zenie przj
ianach  na BuLowiuie.

przy poczcie w Łu-

D ^ ą d c a  g o s p o d a r c z y ,  kawaler, 
I \  27 la t wieku, 9 la t praktyki gospo-

poli
spodarstw aeh,

/^ d y  mi potrzeoa ingerować w dzienni- 
l l k i ..............................kaeh krajowych lub zagranicznych tó 
uskuteczniam >o * »n sze przez Centralne 
Biór Ogłoszeń. Lwów, H upernika

niem ieckich go- 
pełn ił W owiązki jako tak: 

z dobrym .ez ..!u tsm  (obecnie .w miejscu) 
bardzo dobre rekomendacje poszukuje od 
1. lipca posady. Łaskawe oferty uprasza 
1 od adresem : L. S t e f a n i a k ,  rządca 
Papowo, p. Papau , Prusy Zachodnie via 
Toruń. 418

■ p r z y  c. k. urzędzie pocztowym w Dę- 
t. bicy są dwie posady e k s p e d y to r *  
a k i e  od piewszego czerwca do objęcia.

Fr onees. Biuro w yw ńiow cze J . £ i i p l | -  
s k i e g o  w S tr y ju , pośredniczy 

w kupnauh . sprzedażach realności i po­
leca zc ^tne nauczycielki, pp. oficjalistów 
i wszelką służbę. 133

W nędzy pozostająca wdowa z k ilkor­
giem dzieci, z których jedno bar­

dzo chore, błaga o pomoc. Łaskawe 
datki uprasza pod adresem : E lżbieta 
H uppenthal w Przemyślu, u l. Cerkiewna 
1 571. 4^3

Mieszkania i sklepy
po  1 ce n c ie  od  w yrazu .

6 . 4  p o i  ą |e  e e t .  P o k u je  ka*
w a le r s k ie  S ta jn ię  wyu aj 

muje Zarząd realności E m ila Bertem iljana 
Bi »jera, w godzinach 9.—12 . i 3 —5.

R ó ż n e  R L lepy  do najęcia w dawnym 
gmachu kasy oszczędności. 430

■ v  Śj  '  a ? £

ZA aŁJtD Y  KĄPIELOW E

P O R A  K Ą P I E L O W A
od 15-go m a ja  do 30-go w rze śn ii

Kąpiele, Tasze, Kasyno, 
T e a t r

Mmli i Miiołoiny
w Pusto mytach

sprzedaż wapna, miotu wapien­
nego nawozowego, kamienia bu 
hodowlanego, coklów i szutru.

Zamówienia słowne, pisemne i telefo­
niczne przyjmuje „Z arząd w apienni­
ków i kamieniołomów w Pustom ytach“ 
i „Skład wapna Pustom yckiego 

Lwowie, ul. Gródecka 93.
we

Jako inkasent
z o s ta n ie  p r z y ję t e  t e n ,  który się 
dobremi świadectwam i wykazad i Kaucję

X » 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 © 0 0 0 0 0 « >
ŁnOn, ulica Batorego liczba 26. X

NOWO ZAŁOŻONA im  1 - 2

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH
pod godłem ,J E A B J A “

wykonuje wszelkie zamówienia podług najnowszych źurnali 
i udziela nauki kro,u.

Lwów, ulica Batorego liczba 26.
V d O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O Ć Ż

H a sezon podróży !
Non plus nitra lekkości

kufry trzcinowe ręczna i większe niebywałej dobroci i elegancji.
Jedyny skład dla G alicji w haudlu

E . &  J . S T B O M E  5 , GJ&Jk ,
Lwów, ul. K arola Ludwika 1. 5. 13S4 1 —?

Meble soldne, eleganckie, tanie
w c e n t^ b ijm  1,jkalu sprzedaży m iejskich stolarzy i tapieeró t J G Ł  L Franka w 
d n iu l K rigerstrassii, St. Poltnerhof. Album mebli z cennikiem za ziożeniem 150

%

W ie-1
50 et. |

Pierwszy c. k. konee^o rr w iny i subwencjonowany 
przez Wys. M inisterstwo

IM  smpiia hnuH
R ozsyła  codzienn ie św ieżę  krow iankę. 

Za przyjmowanie lymfy ręczy się.

Etui z przytoraml do szciepleola
1470 po cenach własnych kosztów, 1— 7

mniejwzfe 5  z i  , w ię k s z e  6  z ł .

Dermatol
d l a

(z f a b r y k i  w H tte h s t)  
turystów, strzelców, żołnierzy i wszystkich, 
którzy wiele chodzić muszą, niezbędne.

Ten znakomity, n ied ra ln iący  i bezwonny i zupełnie nieszkodliwy środek ua 
rauy, działa jako wysychający antlseptyk; je s t tedy najskuteczniejszym  i naj- 
przyjummejszym proszkiem przeciw poceniu się nóg, na jo g i zranione, 

startą  skórę itd . Zalecany najbardziej przez znakomitych lekarzy.
616 Do nabycia we w szystkich aptekach i droguerjach. 1—6

Należy żądań wyraźnie De.matolu z fabryki w noensi

L. 1.640. 1545 1—2

K B M K I T B S .

>

H ENRYK P E R IE R  ?
p r a o o  w n i  a  r z e ź b i a r s k o  * k a m i e n i a r s k a  

w e  L w o w ie  n i. P i e k a r s k a  6 %.
Zaniechawszy dotychczasowego zwyczaju niektórych firm tutejszych, poeią- 
gania z u p e ł  n i e g o t o w y c h  pomników od firm niem ieckich, U sprze­
dawania ty hże za wyr b swój własny po wygórowanych cenach) — spro­
wadziłem znaczny z pas surowego m aterjału jako to :  szwedzkiego lab ra­
doru, sy e iitu , grauitu  i marmuru w różnych gatunkach i wyrabiam z t jh -  
że pom nili po ce i ach «  :fcO°/u n i ż s z y c h ,  od cen, dotąd za wyroby obce 
pr..atykowauych, — Wykonuię n a d to  grobowce z trwałego m aterjału (ró- 
wni-ż 1 betonowe] po cenach najniższych, trw ale , sum iennie i l a  czas

K-i „znaczony. — Ilustrowane cenniki wysyłam na żądanie gratis i franco F
r a m

Piękne wzory dla prywatnych odbiorców gratis i franco.

K sięgi w zorów  dla kraw ców  niefrankowane.

M aterjały na ubrania.
Peru ien i doskin dla wysokiego kleru, przepisoc. 0 mat rje na unlforny c k. urze-
H"Lkf T „ r : łn^  ®trn^ . o«n,?wych- j ^ y j n e ,  W ąy.dowe I na stoliki do ary, Lodei., takie niept zemakalny na kurtki, m atcijb de prnaia 
pledy podróżne od 14—1.3 zł. — Kto choe mień sukno w artpicliw e, prawdziwe, trwnła 
ozyeto wełniane, a me taa ią  szm tę, kturą każiy  kramarz w podwórzu sprzedaje, 

a która nie w arta nawet zapłaty krawoa, niech się zwróci do firmy •

Przy Magistracie król. miasta Żółkwi jest do obsadzeni! posad' 
budowniczego miejskiego z płacą roczną 600 zł.

W  celu  obsadzenia  tej posady prow izorycznie  z praw em  . uzyskania  
jo roku stabilizacji ,  ro zp is ije  s i 3 konkurs do 15. czerw ca  1 8 9 2  r.

Kandydaci winni wykazać się, że są ustawowo do te( posady uzdol­
nieni, nadto, że są obywatelami anstrjackimi, posiadają dokładną zna­
jomość języków krajowych i niemieckiego w słowie i piśmie.

Podania odnośne wnosić należy do Prezydjum Magistratu.

M agistrat król, miasta Żółkw i
dnia 22. Maja 1892 .

JA N  STIKAROFSK Y  w  Bem ie.
■ ...u o ia n n y  wkład su k n a  u  ‘/i m iljo n a  guldenów . 923 

N a jw ię k sze g o  nktadu fe b ry czn e g o  su k n a  na kon tyn en cie .
szczególnlaj przed firnam i, 

idoc

XTprasza się

P. T. właścicieli zi
we wschodniej Galicji

mających folwark od 150—300 mor- 
gow obszaru z dobremi budynkami

wiadomość w Biurze dzienników, 
Karola Ludwika 1. 9.

ulica

1 1  g o s p o d a r s t w  a ,  F a r b y  s n -
I I  f i  c ^ e  i  p o k o s t o w e  zupełnie 
I I  A  tlźytku Kotowei p r t y b o r y  
l i n  n n a la r s h ie  i  la k ie r n ic z e .  — 
I I  I I  C a r b o l i n e n r a ,  środek prze­

ciw grzybowi i wszystkie potrze­
by gospedarsm e dostarcza P ie r w s z e  
p o ls k ie  p r z e d s ię b io r s tw o  w y s y ł k o ­
w e  A l b i n a  K r a j e w s k i e g o ,  w e  
W i e d n i a .  I. G iselastrasse Nr. 1. Proszę 
żądać cennik ilustrowany, wysyłam g ra­
tis i franco.

Sztuczne zęby i szczęki

wlenia. — Łaskawe zgłoszeiia pod 
W . S. posterestnnte Ź n r n w n o  
1488 nadesłać. 1 —1

We wszystkicii ksprniacii aa stł łzie!
  i s - c e n l o w n   --------

według najnowszego 
systemu amerykań­

sk iego , w kancznku, 
złocie i celluloidzie, 

jako też wszelkie reperacje zębów, 
trwale i tanio także na raty, wykonuje

atelier dentystyczno-techniczne

m  Lwowie, ul. Karola Ludwika 5,
w domu W go P. Strom engera.

SANTAL 3E MIDY
£„sencya z cytrynianu drzewa san­

dałowego z Bombsy, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zaw arta, je s t 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeoa. Czyni n.epotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel­
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta­
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd­
ka i nieudzielając nie przyjemnej 
woni urynie.

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach.

*Ve Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lascha, W ewiórskiego, R uekera, Sklepiń- 
skiego i B eisera 515

R e lfe .* )  U r t h o l l  
O r o s s o  E ł - f a h t - u a g  

O - l i j t . n a l i l S ł  
' • t e f r e n d e  S i l c l a u e  1 

C u t e  I d e e n

.Biblioteka powszechna*
(Mickiewicz, M orawski, W ilkoński, Klono- 
wicz, Żółkowski, Chodźko, M orgenbessor, 
Peldm ap, Zahajkiewicz, Szcksp.., Cycero, 
G oethe, Molier, G rillparcer, M aupassant, 

F ranklin , Tennysou i t. p.)
Każdy num er (ditychozm  wyszło 31 

nunn rów) 1 3  c e n tó w  !
Z tej „BibliotokP są też w ozdobnej 

oprawie:
W ilk o ń s k i ,  Ramoty i ram otk i, (z portret.) 

6  to m ik ó m  w 1 to m ie ,
w czerw, płótno 1 zł. 

czyli w 2. tom. „ „ po 6 0  et. ,
(Każdy tom ik sprzedaje sie też osobuo.) , 
Goethe, Faust, przekł. Jen ikeg j (z p irtr .)

w niebieskie płjtn<- 7 0  
Szczegółowe katalog: wy*e* sie 

n a  z a m ó w ie n ie  gratis i f .uko

A F E T Y  najnowsze
otrzym ał m agazyn 1362 l —?

A. K rzysztofo  w icza
we Lwowie, plac Halicki I. 2,

Obejmuje kompletne tapetowania 
pokoi w miejscu i na prowincji.

W zory na żędanie odw rotnie.

OOOOOOOłOOOOOOCX)OOOłOOOOOOI
Agencja Pani Zaleskiej

•w  I P a r y iu .  
b ou levara  P eró lre , 69,

P r Z P R t r n f P f l  I Przestrzegam tedy P. T. PubUczność
. ^ ^  któl B̂ h '10-iBfetrown odohliti ofiarują. Oszustwo widoczne jes t loź

w jednako podanej diugoioi. Odcinki te są krajane ze sztuk niemodnych, wyozłyoh 
z mody lub niemogąoych się sprzedać i ten wybiórek nie :est nawet wart i '"eolei 
ozęśol kupna. -  Rozsyłka tylko za zaliczką had 10 zł. — franco. — Korespondencja 

w językach : niemieckim, węgierskim, cz iskim, polskim, włoskim i francusk.m.

p | G \ ) t - W  0 L A ' V C A / ? o .
* NA JODZIE ZILA.T1 MiĘ^MJENNYM

W
i

Aiproio■»*!!& prztt A kidercił m edycrn | -w Psxyż4i, I r „w j i. ̂  — a Oi ł Łni j
ŁZoptowzae pr.es Forniulers ofici.lny freticuzki, senk g a

•icDO irtte przes redę M edyoz:., w Petersburgi-. ■ H I  7
yoa ltŁ jjtes rl-wDoczeluie »ł««no^ci Jodc : i , : U i  a

■ Z ■',®ałk,i “t u t k a j ł  w y tfu iii*  we w .zy .tk iob  y i t E j J S
ó h a rń i ,  uf .* {v*'7'*’0 ĉj ł  sw o d tk  skrofuliczny (puchliny, satkanig

i m  ®
p k « i w -  Ł ó r y m  u r y U . " ^  i Ł T ^ i T S u ^ S T "  ' ^ 1  2

J .O Z I*  t b U f t u M ) .  w  J L i u e c J i K i i t  [ I M i *  u p l a w a c h ) ,  w  ®

^ d e  ^MiuWegjkMSftgSUrrast-. w SicHOTACn w SyfiMozużniczuzj ®
J10; .  iek®r*om ero dek terapeu tyczcy, aadx wyczai Bliny, do tfk
• ^  OTYtnls*!' l 4o wsmóaniłni® ionitytocy: litafatycznyci. iłabrch InS ®

H.-K, — <i'odl nltoiycUfo loi> sjj. 
atv«m alapa^nam, roidfstAalajĄeaŁ. I
a spodu zielonej etykiety. " ' SApttka . to Perpłu, ttOK BONAPART1, *0 G

WTITRZiazć •>! rtUZIrZTW . A

lul.uiycznolel p.»wdiiwyoh PIOOŁI1 1LAMC4RDA, 
n a u z f plecz|d e t  i f t i i s ł  i podpts n»«ijdiinl isypoiojsay

ip io tw o  U l _ .  j u t  le k tr-  .
a. J»io dowód_ ek,ito.<u t /

oiotsar,

zajmuje się wystukaniem zdolnych i uczciwego prowadzenia guwer­
nantek z dyplom am i, Francuzek i A ngielek, jak  również bou i p ia ­
stunek do dzieci. Tyloletnia p rak tyka w tym zawodzie pomaga Fani 
Zaleskiej spełniać to trudne zadanie z ca łą  sum iennością i dlatego 

zyskuje w kraju coraz większe zaufanie. 1—3

K sięgarnia nakładowa

Zukerkandia
w Złoczowie.

lO O O O O O tO O O O O O O O O O O tO O O O O  *10
1424 1—1

*1n*3 f ’j r  Jr tłlen  Ate *• e  I ■'*!*» 
i(O tb tV Q 4 td i{ (  z a r  E p c n lD h u jD g  
' • o n  E r f o l y .  W e r  o h n e  V w f-  
■tttiłid  1*1 f t te r lr t  u a d  « J c h  u * — 
JFeiren und
A g o n e m  a n t e c t r a u t ,  w j.* !1! 
B « in  G €<id z  Lim  F e i m t c r  l u t n -  
a u « .  W ir  B in d  n o lt  4 0  J k k -  
r e n  Im -C onchS ftt»
r h ł i t i g  und y b u b e n  o b l^ «  
K i - y e n ó f h a f t f i n  211 b o « i t K ó » .  
K »  l » t  u n *e r  G enoh iift. O r if l l-  
o « !e o łv < 'i ir ło  f i ir  In « e r  i l e  ji% 
M ach on  u n d  d le  b esten , E r -  
j ‘o l y  v « r ^ p t  ^ oh en rłeu  B lU ttN  
b u r a u i z u f i r i d e n ,  w o « h a l b  J ^  
d « r  I r u e r e n t  M ic h  ln  H e ln e m
o lg e n e n , w o h lv e r t t a n d «n e a  
LnMp«iB«e ln e r s t e r  U n ie  h * 
mmi w e n d e n  « o l l t e  und lftd eg  
w i r  c a r  C o r r e e p o n a e iu  asifi 
m u  mim.

K u s e n s f i l n  A  V o g lM  
(O tto  Mmmmm)

W i n ,  L, Wi

to W » r

* V *
Ł t s h ^ °  łleCe t» ie -

S T  IV  A P  I Z  M Y  R 1 G O Ł Ł O T
n u i z t  i r u a  w  A rk u sz a c h  

Srod.k  dogoday, p . w n y ,  s i l n i e  o d p r o w a d z a j ą c y  n a  zewnątrz 
H 1 K 7.B Ę U N Y  W  K A Ż D Y M  D O M U  

DU u n i k n i e n i a  f a l s z t  -stw w y m a g a ć  w ł a s n u r ę c z n y  podpis 
koloru c z e r w o n e g o  n a  k a ż d e m  p u d e l k u  i  n a  a r k u s z a c h .

Znajduje sit *oe wszystkich aptekach. 
S k ł a dS k ł a d  g ł ó w n y  : w Paryżu, 24, A-renua Vietoria.

t t t t l t t t t s i ł i  M  * * * * * *  * . * X f L. 1651 1—3
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Misbzanka traw pastewnych
Konkurs.

złożona z nation ze zbiorn 1891 r. z najszlachetniejszych gatun­
ków traw pastewnych, koniczyny, wyczki i lotusów łąkowych, po­
lecana bardzo do zasiania pastwisk kilkuletnich, iakotes łąk nowych.
Raz zasiana potrwać może 3 do 4 la t w całej sile ; w drogim roku 

) | |  daje 3 d j 4 oł fite pokosy, dlatego szkoda takową na rok jeden zasiewać.

«
X
X
X
X
X
X

U a  j n o r g  w y s i e w a  s i ę  I B  k i l o g r -  
50  k i lo g r a m ó w  k o s z tu j e  Su z ł r .

N asienie tym otk i czystej
(bez kanianki) pierwszej jakości 

10» k i lo g ra m ó w  30  z l r .

M i  Mm  m e j  (te laiiMi)
p o l e c  a

Główny skład nasion i roślin

J. STACHIEWICZA
we Lwowie plac MarJacU liczba 11.

Celem nadania upoważnienia kon 
cesjonowanemu kominiarzowi do 
wyłącznego wykonywania tej prze- 
myełowości w obrębie miasta K a­
mionki str., rozpisuje się niniejszem 
konkurs.

Upoważniony kominiarz pobierać 
będzie od miejscowych w łaścicieli 
domów, za wykonywanie swojej czyn­
ności, następujące wynagrodzenie: 
od kominów murowanych partero­
wych po 6 ct., od piątrowych zwy­
kłych lub cylindrowych po 12 ct., 
od lepionych zwykłych lub cylindro- 

yeh po 3 ct., od luiiów jednego 
pieca ogrzewalnego po 8 ci.

Ubiegający się o to upoważnienie 
winni wnieść należycie ^dokum en­
towane podanie do tut. Zwitfzchności 
gminnej w nieprzekraczalnym ter­
minie do końca czerwca 1892 w s­
kazać, że posiadają odpowiednią 
zdolność i praktykę w wykonywanin 
tej czynności, jako też koncesję 
Wtadzy przemysłowej do w y k r y ­
wania zarobkowości kominiarskiej. 

Kamionka, 20. kwietnia 1895.
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W ą s o w i e # *

Don Heman-Łacliappelle J . B O D L E T  i Sp. Następcy
3 1  - 3 3 ,  n l l f i a  h S o in o d ,  — P A R Y Ż .  522

KRZYŻ LEGKF HONOIOW EJ W  R. 1888.
Cztery Medale złote na Powszecnnej Wystawie z 1889, klasy 49,50,52,64,

M A S Z Y N Y  H E U S T l O E  D O  E O B I E H A

N A P O J Ó W  G A Z O W Y C H

WODY SA L C E R SK IE J, 
LIMONADY, 

WODY SODOWEJ.

JEDYNE SREBRZONE WEWNĄTRZ

WIN NIUSUJąCYCH
S T E O H Y

wszelkich kształtów i kolorów.
Znaczna zniżka cen takowych

Te aparaty były paszczaku w meb na WYSTAWIE w MOSKWIE.
W y se łk a  „f-anko* szczegółow ych prospektów

IEH1

O G Ł O M Z E 1 I E  f f O Y f i U M l j .
Wydział wujowy Królestwa Galicji i Lońomerji z Wielklem Księ­

stwem Krakowskiem, ogłasza niniejszem konkurs na pi»tadb wędrownego 
nauczyciela weterynarji z płacą roczną w kwocie 1.500 zł. i ryczałt* n 
rocznym aa koszta podróży w kwocie 500 zł. w. a.

Zadaniem wędrownego nauczyciela weterynarji który jest fnnkcio- 
narjuszem krajowym, jest:

1. Udzielać nauki weterynarji w krajowych tizazycli szkołach rolni­
czy:^ w osobnych kilkutygodniowych kursach popularnych według polanu 
przez Wydział kraj. zatwierdzonego i w kolei, przez Wydz. kraj. wskaVaej!

2. Udzielać gospodarzom wiejskim w ogóle, przedbws»ystklem zaś 
włości -nom rad 1 wskazówek, odnoszących się do hygienicznego utrzyma­
nia i pielęgnowania zwierząt domowych, ich ratowania w razie wypad­
ków, pomocy przy porodach, zapobiegania chorobom i zarazom, i w ogóle 
wskazówek z dziedziny hygieny i weterynarji, praktycznemu rolników' po­
trzebnych.

3 Na żądanie Wydziału krajowego udzielać Wydz. kraj. fachowej 
opinji, odnoszącej się do spraw. stoj^cycL « 'związku z zastósowaniem na 
nki weterynarji i przepisów policyjno-weterynaryjnych.

Bliższe określenie obowią zków obejmuje osobna Instrukcja służbowa 
przez Wj dz  kraj. wydana. Chcący ubiegać się o tę posadę, która obsa- 
sadzoną będzie prowizorycznie i na razie tylko na roi. jeden winni 
wnieść do Wydz. kraj. udokumentowane podania swoje najdalej do dnL 
15. l ip c a  1892 r. i przedłożyć Wydslalow: krajowemu:
1. Świadectwa, udowadniające kwalifikację do zajmowania posady o którą kompetuia

m ianowicie: l
a) Świadectwo ukończonych z dobrym skutkiem studjów fachowych;
b) Dowód dłuższej i z powodzeniem odbytej praktyki w eterynaryjnej;

2. Metrykę urodzenia ;
3. Dokład r życiorys, wykazujący tak stuUJa odbyte, jak i dotychczasowe zatrudnienie.

Pierwszeustwo w otrzym aniu posady, m  k tórą rozpisuje sie niniejszy kon­
kurs, mieć będą kandydaci, którzy ł  zawodzie nauczycielskim  już pracow ali.

Z Rady Wydziału krajowego. Król. Galicji i Lodom, z W. Ke. Krakowskiem.
Lwów, dnia 10. maja 1892. G R O T T  w. r . 1549 1—3
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Galicyjski Bank Kredytowy

począwszy od dnia 1. Lotep 189
■ w y d a j *

4°io Asygnaty kasowe

r .

z 3 0  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  i

o
12 03 'k °|o Asygnaty kasowe

z 8  d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m ,
wwyotkie zań znajdujące się w obiegu 4lł/,70 A iy g u ty  A  
k a io v o  z SO diuowem Trypowiedzeniem oprocentowane ®  
b?df cd dnia 1. K aja  1 8 9 0  po

4°/, s SO dniowem terminem wypowiedzenia.
j ś W ó w , k n f ,^  8 1 .  E f ty c m iia  1 (5 9 0 . 1W1 ! —?

TrMdrak nie będiis płacony.
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W y ć * * # * ;  L w k fw iiiB k lf O M |w w M si« ]B j i *  roA ąjM jf A t o m  E r ^ a a f f k ł , Papiar i  fcJbtjH Merlańakiaj, Z DrokanU 9Dzienaiką ro‘akiagof“ pod sanfdan Erfociuka Kztti«n,
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